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E R  A T Y : 

Cena m  pojed. w całej Polsce

groszy

Zw. Obrony Prawa i Mufti Ładu
iizie 30  wyborów pod numerem

Hpowa 
jednrp afisza.Procesy polityczne.

Zasądzenie prezesa Stron, Chłopskiego ob, Walerona.
W A R S Z A W A , 21. 10. (Tel. u l . ) .  

Dnia 25 bm . w  Sądzie o k ręgow ym  w 
Lublinie odbędzie  się rozpraw a apelacyj­
na przeciw posłance Irenie Kosmowskiej.

Dnia 3 listopada br. w Sądzie o k rę ­
gow ym  w Lublinie odbędzie  się rozpraw a 
przeciw b. posłow i t o u . Feliksów i Ko­
tarsk iem u, oskarżonem u o obrazę w ładzy  
i naw oływ anie  do walk klasowych.

W A R SZ A W A , 21 10. (Tel. w ł.) .
W czora j w sądzie g rodzk im  o d by ły  się

dwie rozprawy 
leronowi.

przeciw Andrzejowi W a

Pierwsza rozpraw a d o ty cz ) la  odezw y. 
/  listopada 1020 roku. Ob. W a k ro n  'o s ta ł  
skazany na trzy  miesiące więzienia. Dru 
ga  sp raw a dotyczyła odezw)? z lipca 1020 
roku z tego  ty tu łu  ob. W aleron  oska 
rżony był o m eposzanow anie udadzy . W  
odezwie tej zna jdow ał się u s tęp .

„G pinja ch łopów  czyni odpowiedział 
nym  za obecne rządy m ars ra łk a  P i ł ­

sudskiego, a jego  m inis trów  uważa 
za politowania g o d ry c h  figurar>tow“ .

U rząd prokurato rsk i d o p a t r /y ł  się w 
ostatnim ustępie n ieposzanow anie wła- 
dzy.^

Sad skazał ob. W alerona  na trzy mie­
siące aresztu . P ro k u ra to r  wniósł o za 
s tosowanie środka zapobiegawczego, wnie 
stenie kaucji, sąd jednak  biorąc pod uwa 
gę, żc ob. W . jest prezesem  jednego  ze 
stronnictw,, wnioski p ro kura to ra  nie u 
W'zględnd.

Znowu straszna katastrofa w kopalni.
Wybuch magazynu dynamitu. Przeszło 200 ofiar.

BLRLIN, 21. 10. (Pat) .  D /iś  między 
godziną S a b  rano nastąpiła  w Alsdorfte 
w okręgu  Akwhzgrańskim olbr/.\ mia eks­
plozja. w szybie W ilhelm na kopalni Au 
na 11.

Eksplozję spow odow ał
w ybuch  m agazynu dynam itu  znajdu 
jącego  się na głębokości 200 m etrów  

pod ziemią.
R ozm iarów  katastrofy  w glebi kopal 

ni dotychczas nie zdołano  objąć. Eksplo­
zja pociągnęła ,.a sobą whelkie spusto ­
szenia również na powierzchni kopalni. 
M iędzy innymi u-yleciał u  pow ietrze  bu 
cUnek administracji kopalni, w którym  
eksp lodow ał zbiornik z benzolem . W  cza­
sie w ybuchu  zna jdow ało  się w budynku  
30 urzędników.

W ieża dźw igow a nad szybem  zaw a­
liła się. Połączenie w w nętrzu  kopalni 
zerwane. chwili katastrofy  zna jdow ało  
się pod ziemią w g łębokości szybu 300 
do  400 robotn ików , którzy odcięci są od 
świata zupełnie.

Ilość zabitych i rannych obliczają na 
przeszło  200 osób.

Dotknięta eksplozją w  prom ieniu kil 
kunastu  k ilom etrów  powierzchnia ziemi 
n ad  kopalnią przedstaw ia  się jak jedno

Ofiara pracy.
K A T O W IC E , 21. 10. (P a t) .  W czoraj 

w ieczorem  w hucie F erru m  w Z aw o d /iu  
w ydarzył się nieszczęśliwy w ypadek  Mia 
nowicie dźw ig  do form  żelaznych prz) 
gn ió tł  robotnika M achnika Ciężko p o ­
ran ionego  odw iez iono  do szpitala, gdzie 
s tw ierdzono  pęknięcie czaszki. Życiu Ma 
chnika grozi pow ażne niebezpieczeństwo.

rum ow isko. N aw et w dom ach kolonji 
górniczej siła eksplozji po z ry w ała  dachy 
i p o w y ry w ała  okna

Z całego okręgu  spieszą oddzia ły  
straży pożarnej i sanitariusze na m iej­
sce katastrofy . Pod ję to  p róbę  przebicia 
się z innego s z \b u  kopalni do szybu  Wil 
heli*.

C o  b y t t o  o  z y c a  y r t J  » y b u c h u  ?
BERLIN, 21. 10. (Pat) .  W ybuch  p o ­

w stał p raw dopodobn ie  w skutek zapalenia 
się gazów  w pobliżu sk ładu  m aterja łów  
w ybuchow ych . Do m agazynu  tego  za ła­
dow ano niedaw no 5.000 kg. materjałów 
w ybuchow ych, / czego podczas katastrofy  
znajdować się tam  m iało  oko ło  2.000 kg". 
Siła eksplozji była tak  wielka, że w ca 
łej okolicy p rzerw ane zos ta ły  wszystkie 
p rzew o d y  telefoniczne i telegraficzne. —

T ru p y  ofiar katastrofy  zna jdow ano nawet 
w ooiegłości 250 m, od miejsca w ybuchu.

R o z m i a r y  k a t a s t r o f y

BERLIN, 21. 10. (Pat) .  Spustoszenia 
dokonane przez wyybuch i eksplozja w 
g łęb i szybu w y w o ła ły '  pożar, k tó ry  o- 
g a rn ą ł  w nętrze  kopalni, po tęgu jąc  grozę 
położenia. K łęby  dym u niezmiernie u tru ­
dniają aekcję ra tunkow ą. O ddzia ły  ra ­
townicze m o g ły  działać jedynie W nta- 
skacch ggazow ych.

Górnicy i rod miy ofiar oczekują w.a 
domości o znajdujących się jeszcze pod 
ziemią, p r /yczem  dochodzi do w strząsa­
jąc) ch scen. G rozę wywmłują sceny, gdy 
sam tarjusze  w? odległości oko ło  100 m. 
od miejsca katastrofy  zajęci są zbieraniem 
krwawrych szczątków' ciał, rozrzuconych 
na znacznej przestrzeni.

Przed zamachem stanu w A ustrji ?
H e i m n e h r a  s t o i  n a  g r u n c i e  k o n s t y t u c j i . . .

W IE D E Ń , 21 10. (Pat). Z p o w odu
/.apowdedzianej na dzień 2 listopada br. 
matiiiestacji i fe im w e h ry  w e Wiedrńu, 
zgłosił  poseł socjalistyczny Bauer na 
dzisiejszem posiedzeniu  t. zw. stałej ko­
misji pa r lam entarne j interpelację, pow o­
łując się p rzy tem  na alarm ujące  doniesie­
nie Frankf. Ztg., w e d łu g  k tó rego  H enn- 
w chra  s ty ry jska  w obaw ie  p rzed  klęską 
wwborczą, zamierza w dniu 2 listopada 
u r/ądz ic  zam ach stanu Mianowicie broń  
socjalistycznego Schutzbuiidu m ia łab \  być 
skonfiskowaną, a p rzew ódcy  jego a re ­
sztowani, poczerni o g ło szo n a  by łaby  dy 
ktatura. Rząd s tan ą łb y  p rzed  faktem d o ­
konanym . Na dzień 2 listopada skoncen

Rewelacje v. prezesa Banku Rzeszy.
N lam cy nio mo*|ą w ykonyw ać postanowień traktatu wersalsklago.

N O W Y  JO R K , 21 10 (Pat) .  Były
prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht, 
p izem aw ia jąc  w  stow arzyszeniu  zajm ują 
cem się sp raw am i polityki zagranicznej, 
zaznaczył, że N iem cy powinny zaprzestać 
sp ła iy  odszkodow ań , o ile inne państw a 
nie p o m ogą  uri w  rozszerzeniu handlu

zagranicznego. Dr. Schacht zapow iedzia ł,  
że w  przyszłości rząd niemiecki nie b ę ­
dzie m ógł w ykonyw ać postanow ień trak 
ta tu  w ersalsk iego  dotyczących ro z b ro je ­
nia, o ile kraje  sprzym ierzone nie wy 
pełnią swroich zobowiązań ty tej dziedz i­
nie

trow a iw ch  m a być we W iedniu 30.000 
członk 'w  H ein tw ehry .

K anclerz V augoin  w  odpowiedzi na 
pow yższą interpelację oświadczył, że w y ­
bory  p rzep ro w ad zo n e  będą w sposób kort 
s tytucyjny. P o g ło sk i  rozszerzane zag rań1 
cą są m anew rem  w yborczym  i pozbaw io­
ne wrszelk.ch podstawę

SALZBURG, 21. 10. (P a t) .  P rzy w ó d ­
ca Heimw e h n  m inister sprawiedliw ości 
H ucber  oświadczył, że H e im w e h ia  stoi na 
gruncie konstytucji, oędzie się jednak  ze 
wszystkich fil s ta ra ła  o zmianę tej k on­
stytucji w drodze legalnej.

Próba lynczu na Śląsku niem. £
K A T O W IC E , 21, 10. (Pat).  Z O lesna 

na Śląsku Opolskiem  donoszą, że niejaki 
Sitko sprzedawca m aszyn w czasie sprzecz 
ki zakłuł nożem 25 letniego slusarza Sau- 
bego , k tó ry  wskutek up ływ u  krwi zmarł. 
Podczas aresztow ania  sprawma stawił o- 
p o r  poiicii. T łu m  ludzi, k tóry  się w ó w ­
czas zebrał, rzucił się na Sitkę i ciężko 
g o  poranił.  Policjanci zdołali go  wyrw ać 
z rąk t łu m u  i odprow adzić  do kom isa­
riatu, tam  jednak t łu m  usiłow ał w da l­

szym ciągu dokonać nad nim sam osądu

Na murach miasta Lw ow a pojaw ił się 
afisz następującej treści:

„W rć^ z e \v n ę iznv c,z \h a  na naszą z iem ię. 
Nj’e ó o p c śe iin y  żeby w P o lsce  m ieli ę ło s  
IwUzje, .których etyka m oralna w ychow uje  
sk ry to b ó jcó w ! N;e dopuSi-im y eto g ło su  w  
Pols&e tych, którzy dl a , •.osiągnięcia sw ych  
partyjnych c e ló w  n ,e  wahają się s ia ć  zam ęt 
w- kr.iju i posuw ają się  nawet do zbrodhi.

/  powąerzehni życiia polsk iego m usi zejść  
g inący  »\viat o d ży lej T argow ic ■■‘ta la k , jak  
przed laty w fitezyliśm y o woln,ośę i  n ie p o d ­
ległość  pod w odzą Józefa P iłsu d sk iego , tak 
i dz iś obroujm y P olskę  od  wrogów  • ew n ę-  
irznytdi"'. ” >

W  okresie wyborczym  afisz zw raca 
zwykłe uw agę  — zwrócił , ten, choćby ze 
w zględu  na rozmiary i liczebność. Skup ia­
ją się więc ludzie g rupam i i zaczynają 
się kom entarze: „Co -  w o jn a?  H m . .  
•Z- w-Togiem zew nętrznym  i wmwmętrz- 
nym  ?“

1 W  Polsce nie jest w eso ło  — to praw  
da — ale afisz ten w zbudził n iekłam any, 
szczery uśmiecn. O dchodził  więc t łum  
niefrasobliwą falą w m irt  ulicy, w s łonecz­
ny, cudny jes ienny  dzień... Myśl jego  ani 
na chwilę nic zawisła nad przepaścią g ro  
żącego nieszczęścia, nikt z t łu m u  n ie  za 
n iepokoił się w rog iem  w ew n ętrzn y m !

A jednak — a jednak... ten ton afisza 
jakiś dziwny i skądeś znany... — p o ­
m yślał niejeden, kom u życic pubhczne i 
h istorja  ostatnich dziesiątek lat nie jest 
obcą. D ługo  szuka w pamięci, rozgląda 
się w okół,  — przecież ży jem y od 12-tu 
lat W wmlnej, n iepodległej,  republikańskiej 
Polsce... Ale ten afisz, ten afisz.. Jakże ży­
w o  przypom ina lustorję  — starej Rosji... 
„Bitj Jewrejow, studientow, spasaj Ras^ 
sieju!“

I nie mylił się przechodzień. Skutek 
afisza by ł p io ru n u ją c y !

W  kilka godzin po  ukazaniu się afisza* 
L w ów  został zaalarm ow any  napadem  na 
redakcję  „Dziennika Ludowego*4 i zdemo 
low aniem  jego lokalu. Na d rugi dzień 
„ D ziennik"  pisze: „Bandycki napad na lo ­
kal naszej redakcji**. A dalej „O  godz. 
8.20 wiecz. banda  opryszków z rewol 
werami w pad ła  do naszej redakcji i t. d. 
Zaw iadom iliśm y policję o przygotowywa 
nym zamachu — policja zjaw iła się, — 
ale po  jego  dokonaniu , — aresz tow ała  na­
w e t  kilku ludzi, wypuściła  ich jednak, 
g dyż  byli to, jak s tw ierdza policja, p rzy­
padkow i w id z o w ie ! ,

. Atisz podp isa ły  związki: Lcgjonistowj 
Strzelców', podoficerow ie rezerw'y, ofice­
rowie rezerw y  i in. — C okolw iekbyśm y 
chcieli o związkach tych i ic h  stanow isku  
sądzie, to  t ru d n o  nam uwierzyć, że to n  
teg o  afisza jest tonem  psychiki dzieci ludu  
lw ow skiego , dzieci 'robo tn ika  polskiego, 
w ychow anych  przez PPS .

W ięc, kto go  pisał ? Pytanie to jes t  
ważne, bo zachodzi oczywisty związek! 
po m ięd zy  treścią afisza, a napadem  na 
redakcję. Przecież nap ad ó w  na redakcję  
nie' będą  urządzać ani Legjoniści, ani 
S trzelcy, ani oficerowie, ani podoficerow ie 
rezerw y . Musi to  być specjalna organiza­
cja opryszków — taka tylko m o g ła  nisz­
czyć lokale redakcji „Dziennika Ludowe 
go“ i lokale Zw iązków  zaw odow ych ro 
botniczych.

W  Polsce takich wypadków jest nie­
stety dość dużo. Dla t łum u , dla zwykłego 
czytelnika gazet, fakt ten, to  jeden więcej, 
i pi zejdzie zapew ne bez wrażenia. — Są
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jednak ludzie, którzy powiążą ten fakt, 
i inne,;' już zaszłe, i treść  afisza, — p o ­
wiążą w jeden wieniec, opasujący jakby 
snem koszm arnym  obecne życie Polski... 
Dlatego, w iem y napewno, "że nie dosta 
n iem e odpowiedzi, kio afisz pisał, jak 
nie dowiemy się, kto organizuje męty 
społeczne, by .niszczyć lokale s tow arzy ­
szeń robotniczych.

Po przecież lokale s tow arzyszeń za­
w odow ych  lwowskich, to  jeden z elemen 
tów historji ruchu niepodległościowego  
Polski.

Jakże cudownie czuli się w nich ci 
wszyscy, k tórzy  w okresie porewolucyj 
nym  z 1905 r. unieśli g ło w y  z pod praw a 
k rw aw eg o  c a r a ! Ile wzruszeń przeżywali, 
s tykając  się z uśw iadom ionym  robo tn i­
kiem lwowskim,, z jakim podziwem  p a ­
trzyli na jego  w yrobien ie  polityczne, na 
sw obodę , z jaką w ypow iadał swoje zda 
nie. Jak marzyli oni wszyscy, aby te lo­
kale, tak jak były, z w ypełniającym  je 
t łu m em  robotniczym, przenieść do tej 
części kraju, z. k tó rego  unosić musieli 
sw oje g ło w y  1

Kto w tych lokalach nie byw ał ?
Bywał w nich Józef Piłsudski — dziś 

p rem je r  w  Polsce niepodległej, republi­
kańskiej. Bywał Kazimierz Sosnkowski, 
dziś g en e ra ł  dywizji, inspektor arm ji. Se­
k re ta rzow ał w organizacji dozorców  d o ­
m ów , s łużby  dom ow ej i kanalarzy p. 
Bończa Uzdowski, obecny g en e ra ł  b ry g a ­
dy. Czuł się znakomicie w  tych lokalach 
„Bcnjaminek** p. Stamirowski, pułkownik, 
szef departamentu spraw  politycznych mi 
nisterstw7a spraw  w ew nętrznych . Bywał 
w nich p Boerner, prezyden t republiki 
ostrowieckiej z okresu  rewolucji 1905, 
obecnie m inister poczt i te legrafów . By 
wali Jur-Gorzechowski, obecny kom en­
dan t Korpusu O chrony  Pogranicza, p. 
Miedziński Bogusław, b. min. poczt i te ­
legrafów , obecnie redak to r  „G azety  Pol- 
skiej“', in terlokutor znanych w yw iadów  
m arszałka  Józefa Piłsudskiego. Bywał p. 
W alery  Sławek, pułkownik, b. p rem jer,  
p. Filipowicz, obecnie am b asad o r  Polski 
w  Stanami Zjednoczonych Bywał „Mak**, 
p. Piątkowski, obecnie kom endan t miasta 
Lw owa

Bywało wielu, wielu innych, za jm ują­
cych dziś wybitne stanowiska w organi- 
zacj. państw ow ej wojsku.

Nie bywali w lokalach Związków, 
trzeba dla ścisłości to  stwierdzić, tylko 
książęta Radziwiłłowie, Sapiehowie, hr. 
Potoccy, Tarnowscy, nie bywali arcybi 
skupi i biskupi, przedstawiciele finansiery 
i wielkiego przemysłu, którzy razem 
z pierwszymi tw orzą  dziś jeden blok poli­
tyczny, jedną organizację  w yborczą, two- 
,rzą „elitę**, rządzącą Polską.

A by nie zrobić krzyw dy nikomu, chcę 
stwierdzić, że  w  lokalach tych byw ał także 
p. Konstanty Biernacki, obecnie komen­
dant twierdzy w Brześciu nad  Bugiem...

'L o k a le  zw iązków robotniczych stały 
się p o d s taw ą  późniejszej org . „S trzelca1* 
i Legjonów . W nich czerpano bez mi; ry 
Wiarę' i o tuchę na przyszłość, one były  
ź ród łem  siły politycznej i w p ły w ó w  PPS,- 
k tó ra  chroniła, dając równocześnie sw o ­
b odę  działania dzisiejszym dygnitarzom  
Polski.

Nieraz przychodziło  mi na myśl, czy- 
by  w lokalach tych nie w m urow ać tablic 
m arm urow ych  z nazwiskami dzisiejszych 
dostojników . — Byłoby dobrze związać 
z przyszłością tę piękną przeszłość, n a ­
b rzm ia łą  entuzjazm em , ofiarnością i wolą 
walki o ideały klasy ro b o tn icze j : niepod 
ległość Polski, sprawiedliwość społeczną, 
o prawo.

Bo dziś w lokalach tych ta sam a a tm o ­
sfera.

G rom adzi się tam  robotnik lwowski, 
organizu je się, jak p rzedtem , uczy się 
walczyć o swój byt, zaprawia się do  ży­
cia obyw atelskiego, biedzi się nad rozwią 
zaniem trudnych  p rob lem ów  g ospodaro  
w ania i rządzeniab" jakie narzuca życie 
już we w łasnem  państwie

Nie zmieniło się nic w zwiąrkach, — 
jak nie zmienili się przyw ódcy, k tó rzy  tak, 
|ak j i r /cd  wojną, tak i dziś, pracą tą 
kierują . P rzem aw ia tam ten sam Mikołaj 
Hankiewicz, Ukrainiec, k tó rego  tak ehęt 
nie1 słuchali d/isiejsi dygnitarze, kiedy m ó ­
w ił  na tem at niepodległości Polski i U- 
k r i in y .  Jakże kochany i uwielbiany był 
ten  „Mik“ , ile wzruszeń budził swein po- 
toczystem , jędrnem  s łow em , g run tow no- 
ścią w ujęciu problem u, co do Polski, dziś 
zrealizowanego.

Pozostali i Min,, ci sami, k tórych 
znali i znają dzisiejsi dygnitarze.

W ięc nic się nie zm ieniło  w  związkach 
— o par ły  się one, jak skały, huraganow i 
sdącem u ze W schodu, ojiarły  się tej złej 
sile, k tóra  sączyła się wszystkicmi szcze­
linami n iedom agań  w pow ojennnem  ży­
ciu klasy robotniczej w Polsce.

Stoją silne, jak dawniej, w  służbie

interesów robotnika, — są podstaw ą i 
źród łem  siły PPS.

A tymczasem pojaw ił się afisz o skry 
tobójcach, zapomocą k tó rego  chce się 
wskazać opinji publicznej, gdzie w róg ,  
a aby ta nie m iała żadnej wątpliwości, 
gdzie on jest, zorganizowana banda opry­
chów niszczy lokal redakcji „Dziennika 
Ludowego**, tak sam o, jak poprzednio, 
niszczy niektóre lokale zw iązków zaw odo­
w ych

1 jakżeż tu  myśleć o tablicach m a rm u ­
rowych z nazwiskami dzisiejszych dygni 
tarzy  ? Kto wie, czy uszanow ałyby  je zbi 
ry, mszczące lokale „w ro g ó w  w ew nętrz  
nych“ , zbiry, k tórych nigdy dosięgnąć nie 
może ręka naw et m ocnego rządu, ręka 
szefa departamentu bezpieczeństwa, p. 
Stamirowskiego..,.

Więc tablic m arm urow ych  nie b ę d z ie !
A. Hausner

—o —

Na sezon jesienni-zimowy na ubrania męskie, palta,
futra, płaszcze, kostjumv 
damskie i m u n d u r k i  
  studenckie ---------
KBl E na łoźha i bonia

iezon jesiennu-zimowymm
w W IELK IM  W Y B O R Z E

To w a ry  doborowe.

P o le ca :
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

L U D W IK  R A L S K I
L w 6 w , u l. R u tow skle go  7

(n ap rzecie  katedry).
—  Rok za łoże ni*  191%. —  

Te le fo n  1 8 -5 8
Geny n a j n i ż s i .

Echa tragedii w  częstochowskiej Kasie chorych.
C Z Ę S T O C H O W A , 21. 10. (kor. w ł.) .  

Jan Kostrzewski był to  członek niezmier 
nie uczuciowy, przyw iązany do partji i 
p rzejm ujący się zdarzeniami politycznemi. 
P o  napadzie na lokal P. P. S., zo rgan i­
zow any do spółki przez Federację  b w o j­
skow ych, B. B. S, i lewicę N. P. R . ’ 
połączoną z kradzieżą sztandarów,, tow. 
Kostrzewski był niesłychanie oburzony  i 
w s t rz ą ś n ię ty ^ .

Kiedy przyszedł do lokalu, u t rzy m y ­
w anego  z w kładek  robotniczych, p łakał 
lak dziecko i w tedy  zapewne pow sta ła  
w  mm chęć zemsty. Rzecz jasna, iż nie 
porozum iew ał się z nikim. Tacy ludzie 
nie zasięgają rady, g d y  dojrzew a u nich 
decyzja. T reśc i  p rzeb iegu  ro z m o w j w' t r a ­

gicznym pokoju  nie z n a m ) .
Opiiija C zęstochow y jest przekonana, 

że nastąpiła  w ym iana s trza łó w  i że tow. 
K. został zabity.

W pogrzebie  brały  udział t łu m y  ro ­
botników . Nastró j jest w  dalszym ciągu 
podniecony.

E gzekutyw a OKR. PPS . m. C zęs to ­
chow y odby ła  sw'e posiedzenie i p o ­
w zięła uchw ałę  stwierdzającą, że

P. P. S. odrzuca reror jaKo środek  
w alki politycznej

i że za czyny jednostek, niezale/n ie  od 
pobudek , odpowiedzialności brać nie 
może.

—o —

etine zbiory Kamila Castiglionie^o.

s ły n n eg o  ,.ry< e rza  p r z e m y s ł u "  i K t ó ry  w  ozas je  inflac ji w  \ u s t r j i ,  d o ro b i ł  się  n a  o p e rac ja c h  
f in an so w y ch  odbrzvmięi<o m a ją tk u  i j ak o  p o ten ta t  w y w ie r a ł  nieo&ranj-ezony,' p raw ąc  w pływ ' n a  
życ ic  f in an so w e  A us lr j i .  K a r  je ra  jego  — jak  w ie lu  p o d o b n y c h  jem u  —  z a ł a m a ła  s io  ‘potem , 
s ta w a ł  p rz e d  s ą d e m  jako  o s k a r ż o n y  o  O szu k ań cze  m a n ip u la c je  os ta teczn je  zak o ń c zy ł  b a n ­
k r u c tw e m .  O b e c n ie  n a g r o m a d z o n e  przez  n iego  zb io ry  dz ie ł  ś ztiiki,  z n a la z ły  s ię  p o d  m ło t -  

’ k iom  l icy tacy jnym  w  derlj i i ie .

iy d z i tracą uprzywilejowane stanowisko
w  Palestynie.

Doniosła deklaracja rządu angielskiego.
imigracji żydow skiej beznadziejna. R ó w ­
nież zapowiedziana w  deklaracji rada u 
staw odaw cza  mająca się sk ładać  22 
członków , 10 m ianowanych i 12 w yb ie­
ranych z kom petencją ustalania kw oty  
imigracyjnej, sk ierow ana jest w yraźnie 
przeciwko Żydom .

LON D Y N , 21. 10. (Pat) O głoszona 
w dniu wczorajszym  jako dodatek  do ra 
portu  palestyńskiego S im psona deklaracja 
rządu bry ty jsk iego  id /ie  w negacji praw 
żydów do Palestyny  dalej, aniżeli raport, 
w y w o łu jąc  w śró d  żydów  n iebyw ałe  w zbu­
rzenie. D eklaracja ta przekreśla  deklara 
cję Balfoura, nie u /na jąc  w7ogóle p raw  ży­
dó w  iako odrębnej narodow ości i w y su ­
wając nieużyw any do tąd  te rm in  łączny 
„inhabitants** (mieszkańcy), o raz  s tw ie r­
dzając, że rząd zm ierza do ob ro n y  in te­
resów zarówmo Żydów jak i A rabów, 
Tern samem Żydzi zepchnięci zostają  do 
sytuacji indywidualnych m ieszkańców z 
uprzyw ile jow anego dotychczas stanowiska 
zespołu o specjalnych praw ach  do o d b u ­
dow y  historycznej ojczyzny narodow ej.

Imigracja Żydów  trak tow ana by ła  d o ­
tychczas jako przywilej specjalny, niema 
jący bezpośredniej łączności z sytuacją 
ludności arabskiej. Obecnie zaś t r a k to ­
w ana będzie w płaszczyźnie ogólnych in­
teresów7 Palestyny, przyczem brana b ę ­
dzie pod i w a g ę  po jem ność kolomzacyjna 
Palestyny  w związku /  kwestja bezrobocia 
zarówmo w śród  Żydów .ak i A rabów.

W y tw orzona  obecnie sytuacja jest dla

Ustąpienie dr. W eizmanna.
LON D Y N , 21. 10. (P a t) .  P rezyden t 

egzeku tyw y sionistycznej dr. W eizm ann  
w  piśmie sw'ojem zgłaszającym  dym isję 
zaznacza m. mnymi, że polityka rządu 
b ry ty jsk iego  w  znacznym stopniu  przy 
czyniła się do  odm ów ienia Żydom  praw a 
do stworzenia ogniska n aro d o w eg o  w 
Palestynie.

Przygotowania przodwyborczi.
Zatwierdzenie list Nr. 7 i N r. 4 .

W A R S Z A W A , 21. 10. ( l e i .  w ł.) .
Dziś o d b y ło  się w Warszawue posiedze­
nie Okr. Kom. W yborczej,  na k tórem  za­
tw ierdzono  listy:

Nr. 4 — Stronnictw a Narodow rego,
Nr. 7 — Związku O b ro n y  P raw  i  

W olności Ludu.
LJniewazniono listę t. zw . Bloku po l­

skiego, złożoną przez księdza z Kościoła 
n a ro d o w eg o  Z ahańew icza.

Unieważnienie listy Ch. O. 
w okręgu Poznań

W A RSZA W A , 21. 10. (Tel. w ł.) .
O k ręgowra Komisja W yborcza na m P o ­
znań rozpatryw ała  na onegda jszem  posie­
dzeniu sprawcę ważności list wyborczych 
i  na w niosek przew odniczącego uniew aż­
n iła  listę Ch D. Sejmu z czołow ym  k an ­
dydatem  W ojciechem  Korfantym  oraz li 
s tę  senacką tegoż stronnictw a. Rówmież 
Komisja W yborcza na ok ręg  Poznań wieś, 
unieważniła listę Ch. D

Znowu wielka katastrofa
samochodowa

Ł ó D Ż , 21. 10 (Pat)  Nocy onegdaj-  
szej pod T urk iem  w ydarzy ła  się s traszna 
katastrofa  au tobusow a. Z Łodzi do  T u r ­
ka jechał au tobus tow arzystw a zjednoczo 
nych szoferów  „S iła -*. W pobliżu T u rk a  
szofer zauw ażył au tobus jadący z Ka­
lisza. Sam ochód  ten w krótce za trzym ał się 
na d rodze ze zgaszonymi >światłam i. W  
chwilę potem  nastąpiło  zderzenie się a u ­
tobusów . W skutek  katastrofy  został cięż­
ko  ranny zastępca s ta ros ty  Konińskiego, 
Wilczyński oraz 4 inne osoby. Po  udzie­
leniu pierwszej pom ocy wszystkich ran 
nych odwieziono do szpitala w Koninie. 
Policja prowadzi śledztwo celem ustale­
nia kto  ponosi w inę katastrofy .

Źwycigskl pochód rewolucji
»  S razylji

BU EN O S AIRES, 21. 10. (Pat).  P o ­
seł Collor, reprezentu jący  rew olucjoni­
s tó w  brazylijskich, p rzes ła ł  depeszę d o ­
noszącą, iż kolumn)* w'ojsk rew olucy j­
nych zbliżają się do  C ubaya  stolicy stanu 
M atto  Grosse . 17 pułk  strzelców odmówdł 
wralki z powstańcam i. O ddz ia ły  zwdązko- 
w e w C ubaya p izy g o to w an e  do ob ro n y  
Rio de Janeiro  m iały  się zbuntować.

JESZCZE JEDEN STAN W BRAZYL./I 
PRZYŁĄCZYŁ SIĘ DO POWSTAŃCÓW

P O R T O  A LLEG RE, 21. 10. (P a t) .  
Koła rew olucyjne u trzym ują , że Stan M at­
to  G rosso  przyłączył się do  rewolucjom 
stów Siły zbrojne zw iązkow e w  C uyaba 
przy łączył) '  się do w ojsk  zbun tow anych .

Tajem niciy napad na pracownika
K. O. P.

W IL N O , 21 10 (Pat) .  W czoraj wie­
czorem znaleziono przy ul. Szklanej cięż­
ko poran ionego  W ład y s ław a  Szczutow 
skiego, pracownika K. O. P-u. S tw ier­
dzono, ze Szczutowski ma dwie rany p o ­
wyżej ramienia. Poniewraż Szczutowski 
jest n ieprzytom ny, nie zdołano  narazić 
wyjaśnić powrodu zamachu, ani też w y ­
kryć spraw ców .

ARESZTOWANIA W sR óD  KOMUNF 
STÓW.

W it  NO, 21. 10. (Pat) .  W  lesie w p o ­
bliżu wsi Borowuczanka M ała ujawmiono 
m asów kę komunistyczną. Z atrzym ano  6 
osób  wrraz zez znaną działaczką k o m u n i ­
styczną M. Jegorow iczów ną.

TRAGICZNY WYPADEK PRZY 
PRACY.

PO ZN A N , 21. 10. (P a t) ,  w  cegielni 
„Rudnice** pod Poznaniem  pracow ało  4 
ro b o tm kow  nad w ykopaniem  g łębok iego  
row u w pobliżu m uru  kamiennego. Pod  
czas tej robo ty  rnur zawalił się i p o g rz e ­
bał wszystkich 4 pracujących tam  ro b o ­
tników'. Dzięki natychm iastow ej pom ocy 
robotn ików , zatrudnionych w  sąsiedztwie, 
oraz Pogo tow ia  ratunkowego,Al zdołano  
wszystkich uratow ać. Dwaj z nich odnie­
śli j e d y n ie ‘ciężkie iany.

■^odwóiny mord rabunkowy.
P O żN A N , 21 10. (Pat) .  W  miastecz­

ku Swarzędz pod Poznaniem  popełn iono  
wczoraj ohydną  zbrodnie, p ra w d o p o d o b ­
nie na tle rabunkow em  Mianowicie w 
mieszkaniu handlarki d robiu  M ędlew 
skiej znaleziono zw łoki 75-letniej właści­

cielki mieszkania zam ordow ane j  tępem  
narzędziem  oraz obok zwłoki jej syna 
50 letniego Aleksandra. W ładze  śledcze 
pod ję ły  dochodzenia celem w yjaśnienia 
ponure j zbrodni.

—o —
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Strąik robotników metalowych w Berlinie.
mego obniżenia stopy życiowej. Należy 
wziąć pod uw agę, że jestto płaca czołowa, 
to  jest najwyższa. Robotnicy młodociani, 
kobiety i nieukwalifikowani pobiera ją  pła 
cę niższą.

W  ostatnich czasach przedsiębiorcy 
am erykańscy  zakładają przedsięb iors tw a 
w  Niemczech. W jednych m ontu ją  części 
sk ładow e w ykonane w Ameryce*..w in 
jnycll w yrabiają  wszystkie części sk ładow e 
w warsztatach niemieckich. Taką fabrykę 
wyrabiania sam ochodów  i m o to rów  za 
kłada teraz Ford  w Kolonji Zaktady For 
dowskie p row adzone  są wedle system u 
am erykańsk iego  i Ford  w ie m y  swojem u 
am erykańsk iem u system owi, podczas gdy 
wszystkie fabryki niemieckie usiłują obni­
żyć płacę roboczą, płacę tę w swoich za­
k ładach podwyższa, dążąc do podw yższe­
nia konsumeji przez wyższą płacę. I tak 
niemieccy robotnicy Forda 15 październi 
ka, to  znaczy z dniem rozpoczęcia strajku 
m etalow ców  dostali listy drukow ane, 
w  których nazwisko i płaca piórem  jest 
w ypełn iona. List taki opiewa: „W obec 
zwiększonej wydajności pracy jestem w 
możności powiększenia pańskiej płacy z 2 
Mk. 40 fen. na 2 Mk. 50 fen. od  godziny. 
Wiemy, że podwyżka spowoduje zwięk 
kszenie pańskiej możności konsumeji".

Cic-kawern jest, że w tych s a n a c h  w a­
runkach n iem ieccyNpr/em ysłow cy usiłują 
obniżyć płacę roboczą, wynoszącą maksy 
malnie 2 zł. 25 gr.  za godzinę  pracy, 
podczas g d y  Am erykanin  w tej samej

miejscowości, tj. przy  równych kosztach 
utrzym ania podwyższa płacę za godzinę 
z 4 zł. 80 gr. na 5 zł i widocznie celem 
wytłum aczenia sw ego  postępow ania  w o ­
bec kapitalistów niemieckich, uzasadnia 
w liście do robotników, że pow odem  pod 
wyższenia płacy nie jest wzgląd na p o ­
trzebę robotnika, ale na kapitalistyczną 
potrzebę podwyższenia siły nabywczej ro­
botników. Trzeba wziąć pod uwagę, że 
F ord  to nie żaden teoretyk, to  praktyk, 
k tóry  p ieniąd/m i popiera swoją a rg u m e n ­
tację i k tóry d rogą  przez siebie obraną 
doszedł do majątku setek jfriiljonów dola 
row. F ordow i zależy na tent, ażeby kapi 
taliści inni w Niemczech w walce z k ry ­
zysem poszli za jego  przykładem , a lbo­
wiem tylko ogólne podwyższenie płac 
może i jego  doprow adzić do sukcesu.

O wyniku strajku decydują nie rozum 
i nie a rg u m en ta ,  ale zdolność w ytrwania 
na zajętem stanowisku w interesie nie 
tylko m etalow ców  berlińskich i niemiec­
kiej klasy robotniczej, ale zwycięstwo ro ­
botnicze jest zwrycięstwrem świata cywili 
zowanego.

Herman Diamana

G odz. 20*00 

K ew ja  z  teatru

„IKflASRlE Olia ‘

Stulecie niepodległości Grecji.

d b c h o d z o n e  h ) 4 °  "  tyc-li {liijaC|i z  uUtsłką o k a z a l o ś e i ą J " .  c a l w B  kra ju ' .  Nit rycinu.- ruw ze j  tafrujia 
G r e k ó w  u r o e r / k a ń s k i  i n a  s r a d j o n i e  w  ś a l o n i k a e h ,  k t ó i z \  p t w l w l i  ze  s z t a n d a r e m  s w e j  n o w e j

b j c z y z ń y ,  a le  w  s t a i o n a  r o d o w y c h  s t r o j a c h

To i owo.
/ . t i en ja ln y  s a t j  r , k  a n i e l s k i  B e r n a r d  .Shaw 

udziel i ł  ,\ oSIatnjch d n iac h  w yw iadu ,  w k tó r y m  
z wlaśeiw r m  sobie  fem p eran u -ru e in  m ó w i ł  o r z e ­
czach  p o w a żn y c h  i w eso łych ,  m ó w ią c  n a  p r z e ­
m ia n  o tea t rze ,  o py lu ac j i  w Angiji.  o koh ie tae ł i  
i o sw y m  sp o so b ie  o d ż y w ia n ia  się. k tó r e m u  m a 
do z aw d z ięc ze n ia  sw e  (ioskuiia le z d ro w ie  (Shaw 
liczy o b e c n ie  7 !  la l) .

(>dy b y ła  m o w a  o Jos;e  Angiji,  d z ie n n ik a rz  
z ap y ta ł :  (*  . ‘

—  Colty  p a n  uczyn i ł ,  g d t p y  p a n  został  <1 v- 
k ia to re m  Snglj i?

S h a w  o d p o w ie d z ia ł :
— O sza la łb y m  zap e w n e  ja k  N eron .
A p o te m :  , i
—  P o c ó ż  s ta w iać  g łu p ie  p y t a n i a 9 ~
Czyż  (genia lny w s a r z  m ó g ł  d z ie n n ik a rz o w i  

inacze j  o d n o w ie a ż ie e  ? Anglja  i (U k t a tu r a  I P r z y  
wy.sok :cin uśw iadom ień ,n i  m a s  i g łęboku-m  p o ­

c z u c iu  d e m o k r a c j i  w Ang-lji d y k ta tu r a ?  Nie, za 
g łu p ie  py tan ie .  ' , . ,

*
V- o rg a n ie  p u łk o w n ik ó w  „ G azec ie  p o lsk ie j  

w y k ła d a  k ło ś  l i tośc iwy,  że  b y ły m  p o s ło m  w B rz e ­
śc iu  ń i e  p o w o d z i  się ,źle.

„ W y b o r u  twąerdzy w B rześc iu  nad ' B u g iem  
—  c z y ta m y  —  n ;e m o ż n a  u w a ża ć  zv  jak ą ś  s u r o ­
wość,  tezy spe c ja ln ą  dokuczl iw ość .  M o ż n a b v  go 
ra cz e j  — ze w zg lęd u  n a  ro d z a j  zam knięc ia ' ,  j a k  
r ó w u ; ez (ze względu n a  w y b ó r  jm e i s c a  —  poc-zyiae 
za ;w yróźn ;en ie  o sób  r a m  o sa d z o n y ch  o a  ogółu  
w ieżn  tów  po! i łycznych  

i N o ,  p roszę ,  w y ró ż n ien ie !  N ie  p ow odz i  się  
lym , ,jeo p r z y n a j m n i e j r t ro ch ę  Psię w y s ied zą  go ­
rzej  -11* ż —  p o w ie d zm y  —  p e w n e m i  * m ę ż o w i  z. 
ich obozu  k tó ry  spędz ił  k i e d y ś  w a k ac je  w B ia r ­
ritz, p r z e p r a s z a m ,  n ie  w B ia r r i tz ,  lecz w  I ł a i -  
Icnbia i  (wy/jaśni d ,  że  to p u s t e ln i a  o  j e d n y m  j e d y ­
n y m  ho te lu .  T a m t e n  w ak ac je  p r z e ż y w a ł  n a  „ja 
sn y in  b r z e g u "  ci n a d  —  m o c z a r a m i  C zyż  . i r  
w szys tko  j e d n o ? u  ' ; ,

*
D ru ty  telegraficzne  p rz y n io s ły  z A m e r y k i  do  

Iw t ropy  o g ro m n ie  d o n io s łą  srje.ść. O to  w  Chicago 
z in ic ja ty w y  p I r e n y  C ast le  Mc. [.a-ughlm, —  
swego e z a s r  g łośne j  u n c e r k j ,  p o w s ta ł  tu p r z y tu ­
łek d la  b e z d o m n y c h  psów."—  Jes t  to d w u p ię tro w y  
d o m , zao p a trz o n y  w e  w s 7e lk ;e n o w o c z e s n e  u r z ą ­
d zen ia  ja k  c e n t r a ln e  og rzew an ie ,  e lek t ry c z n e  ó- 
świetlonie,  z h n n ą  i g o rą cą  w o d ę  i t. di P r z y t u ­
łek  t e u  m a  pon i jeszczen ie  ina 150  psów . Z b u d o w a ­
n e  'został  ( z ę śc ią  z  d a r u  o f ia ro w an eg o  przez  
p I re n ę  Cast le  m e. I .aughlp i,  tczęścią ze sk ła d ek  
p u b l iczn y ch .  I . <

A (równocześnie  p i sm a  b e r l iń sk ie  p rzyn ios ły  
sp ra w o z d a n ie  z s e n zacy jnego p rocesu :  Oto przed 
są d e m  o d p o w ja d a ł  c z łow iek  o o so b l iw y m  guśc ie ,  
ży w iąc y  się... p s a m i.  Z jad ać  p sy  H  o w sze m  — 
ló jo  h i k o m u  n je  możne z ab ro n ić  —  ty lko  ż e ln  
ich p r z e d  s i ra ce n ie m  n ;e  m ę c zy ć  zby tn io .  O w óż 
cz lo w .ek ,  k to reg o  p roces  w zb u d z i ł  ta k ą  s e n s a ­
c ję  zo s ta ł  o s k a rż o n y  w ła śn ie  o lo ,  że  so h w y ta w szy  
I tezdom nego  >sa , n ;e zan ija ł  g(> w sp o só b  h u ­
m a n i ta rn y ,  o d rnzu ,  lecz p o w o lu tk u ,  p o p ro s lu  —  
n ie u m ie ję tn ie :  ł za  to w ło śn j t  zo s ta ł  zasądzoii ' ,  
n a  m ie s ią c  w .ęz ien ia .  Czy p y ta ł  go  k to ,  dlaczego 
z jada  p s y ?  Ach, co  zn o w u !  A z resz tą  czy  pies 
m a  b y ć  a k u r a t  e zem ś g o rsz en i  b R  w ó l  lub 
sv . jn ia?  '

I m o że  d n ą c  u c h ro n ić  b e z d o m n e  psy przed  
a p e ty te m  ł a s y d  na  ich s m a c z n e  m ię s o  ludzi 
s z lac h e tn a  t a n c e r k a  z a ło ży ła  d la  n ic h  p r z y tu łe k  
w C hicago .  W ca le  n ie  dla* ludz i ,  k tó rz y  p sy  z ja ­
da ją ,  ty lko  w ła śn ie  dla psów , aby iclt lu d z ie  n ie  
jedli

I p ro sz ę ,  g d y b y  k to ś  w B e r l in ie  b y ł  założy ł  
p o d o b n y  p z y h . łek .  czy  b y ło b y  d o sz ło  dc p ro c e ­
s u ?  Nge. T y l  kto c z e m b y  s ię  ży w i ł  w tak im  ira2ie 
cz łow .ek ,  który tak  p sv  lu b i?  .Może s z c z u r a m i 0 
Może...  '  ,

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy" 
w z m a c n i a c i e  pozycję plaoówki 
niezależnej myśli robotniczej.

zamordowanego wyrokiem sądu hiszpańskiego.

Zdaje się, że z teg o  sam ego  źródła , 
ale z dw óch stron zaatakowane jest życie 
publiczne w Berlinie, a właściwie w ca­
łych Niemczech, gdyż Berlin jest tylko 
miejscem, w k tórem  prądy  nurtu jące całe 
państwo, znajdują chwilowy swói wyraz. 
Wszystkie niepokojące Niemcy objawy, 
pochodzą z n iezadowolenia, kźórego źró 
d łem  są trudności gospodarcze , n iepoko­
jące prawie całą Europę, a k tóre  dadzą 
się streścić w  dwóch s ło w a c h : osłabienie 
siły nabywczej ludności.

Dwie teorjc  dążą do zmiany tych sto 
sunków, tj. do podniesienia zdolności kon­
sumeji. O bydw ie wychodzą z jednego  po ­
glądu, że ź ród łem  kryzysu, tj. bezrobocia 
i niemożności zbytu og rom nej produkcji, 
jest zmniejszona zdolność  nabywcza mas. 
Ale podczas gdy ta, k tórej w ykonawcam i 
są europejscy kapitaliści i rządy przez 
nieb kierowane, jako to rząd niemiecki, 
polski, w łoski i t. p. dąży do potanienia 
towaru d ro g ą  zmniejszenia kosztów  p ro ­
dukcji i przez to  łatw iejszego  zbytu prze 
do zmniejszenia płacy, roboczej, a w y so ­
kim zyeskiem kapitalistycznym, jest zdania 
wręcz przeciwnego, zna trudności w  obni 
żenm cen to w aró w  przez obniżenie płacy 
roboczej, wie, że tutaj związku przyczy­
now ego  niema, że zresztą naw et obniżone 
ceny to w aró w  nie stoją  w żadnym  s tosun ­
ku do zmniejszonej zdolności nabywczej 
robotn ików  i urzędników, że zatem płace 
będą obniżone, a konsumeja także i k ry ­
zys się wzmoże.

Stąd strajk m etalow ców  berlińskich 
w ilości 130.000 osób jest walką tych obu 
tcorji.

W ynik  w y b o ró w  niemieckich zaniepo­
koił cały świat, a s tanowisko rządu nie­
mieckiego i kapitalistów niemieckich musi 
zaostrzyć tę sytuację, albowuem obniżenie 
jiłac roboczych przy trudności wyżycia 
przy d isiejszych płacach doprow adza lud 
ność do rozpaczy i czyni ją przystępną 
do radykalnej dem agogji ,  k tóra wyklucza 
rozwagę i rozsądne ujęcie położenia. Ka­
pitaliści poświęcili o g rom ne  kw oty na agi 
tację narodow ych  socjalistów, ale teraz 
g dy  walka toczy się o wielki interes ro ­
botniczy, narodow i socjaliści pod grozą 
. a g ła d y  musieli przyłączyć się do strejku 
i pójść pod kom endę socjalnych d em o k ra ­
tów.

Dzisiejsza płaca czołow a wynosi 1 M. 
25 fen. za godzinę, czyli d / ienm e 8 M. 
86 fen. Rozjemca, k to rego  orzeczenie m e­
talowcy odrzucili, zaproponow ał po trące­
nie 8 proc. w  miejsce 15 proc. p ropono  
wanych przez kapitalistów.

Płaca czołowa^ byłaby obniżona o 75 
fen. dziennie.

W  stosunku do płacy w Polsce za­
robek niemieckich m etalow ców  b y łb y  po 
8-proc. potrąceniu bardzo wysoki, zara­
bialiby przeszło  16 zł. dziennie, ale spo 
sób życia w Niemczech jest bardzo w y ­
m agający i w niemieckich w arunkach  p ła­
ca ta by łaby  niewystarczającą bez znacz-

...A g dy  w sto jącego sam otnie skazań­
ca 12 karab inów  plutonu egzekucyjnego  
w ycelow ało  o tw ory  swych luf - padła 
s te reo typow a ko m en d a :  „p a l!"

I serce, k tóre  tak namiętnie dla in 
nych niło — bić p i /es ta lo .. .

*
Każda myśl ludzka, która godzi 

w podstaw y ustabilizowanego, usankcjo 
now anego  niejako ustro ju  — zawsze na 
potykać będzie na g w a łto w n y  o p ó r  tych, 
którym  ciepło jest w „w ygrzanych  p ie r­
na tach". P ierwszym bowiem  ins tynk tow ­
nym odruchem  m iędzynarodow ej konser 
wy jest okrzycza.ue „ w ar ja tcm "  albo 
„w rogiem  ludzkości" każdego, kto p ra ­
gnie zmiany s tęeh łcgo  powietrza, choćby 
się miał przytem  — zaziębić, Najulubień- 
szym atoli m edykam entem  owych niepro 
szonych lekarzy Ą  dawniejszych czasach
było  posyłanie „chorych"  lia stryczek, 
względnie [aalenie na stosie, w myśl ś re ­
dniowiecznej recepty , 'żc  z czarownicy naj 
lepiej wypędzić d jabła ,— ogniem,

Dzis auto-da-fc w praw dzie  wyszło  
/  mody, ale recejata pozostała  w użyciu 
rewolucjonistów leczy się kulą, lula s t ry ­
kiem

*
Kiedy w jaaźd/ierniku 1909 r. d o k o ­

nyw ano z w yroku  sądu doraźnego  egze­
kucji na osobie Franciszka F erre ra  ( mardii

reakcja całego świata radośnie zacierała 
ręce, a lbowiem  zginął ten, k tó rego  akt 
oskarżenia nazwał „w rog iem  kościoła, rc- 
ligji i spo łeczeństw a". F erre r  w stąpiw szy 
w szeregi walczących z pariutącym kle" 
rem, aby mu wydrzeć „rząd duszkk sięg 
nął tam, skąd czerpie on soki żywotife, 
aby  je po tem  przelewać w swe skostniałe 
a r te r je  — sięgnął mianowicie do szkoły.

„P o  wszystkie C/asy urzędowi organi- 
z a to i /y  społeczeństw a przejęci byli jedną 
tylko myślą: trzeba d icci przyzwyczaić 
słuchać oraz wierzyć i myśleć w edług  
dogm atów społecznych, r/ądzącycli na 
mi... Im chodzi nie o rozwó-j sam odzie l­
nych zdolności dziecka, lecz o wpajanie  
mu idei już go tow ych tym czasem  cała 
w artość  wychowawcy polega na posza 
nowaniu przezeń woli fizycznej, u m y s ło ­
wej i moralnej dziecka. Nic łatwiejszego, 
jak tę samodzielność w ypac/yć, nic t ru d ­
niejszego, jak się do niej zastosow ać..."

Człowiek, k tóry  tak św latoburcze m y ­
śli w ygłasza ł,  okrzyczany został wrogiem  
ludzkości. D laczego?  Albowiem dziełem 
sw ego  ca łego  ofiarnego żyw ota  godził 
w gm ach kunsztownie nagrom adzonych  
kłam stw , k tó ry  zbudow ała  przez długie  
wieki m iędzynarodow a hipokryzja wszyst 
kich wyznań i au to ram en tó w , aby  w gryźć 
się złośliwym nowmtworem w m ózg  i d u ­
szę oba łam uconego  człowieka.

Za to, że znalazł się człowiek, k tóry

ś m i a ł o  rzucił  w oczy po tę żne j  o rganizac j i  
r ękaw icę  i p r ze c h o d z ąc  o d  s ł ó w  do  czynu 
zaszacho w ał  k le r  Ma odc inku  58 wolnych  
S/kół ,  w k tó rych  nauko  rac jona l i s tyc znego  
w y c h o w a n i a  p o b i c r a ł o o  6.000 d/ ieci  
za to,  żc rzuci ł  v Miszpann  podwaliny 
w o l n e g o , '  św ie cki ego  szkoln ic twa ,  s k o r z y ­
s t a n o  z p ie rw sz e j  l epsze j  okazji .  aby t w ó r ­
cę wo lne j  .-,/koly o ska rżyć  o udz iał  w  re ­
woluc j i  ka ta lonsk ie j ,  ca łkiem obce j  Ferre-  
row i .  W y n i k i e m  osk arżenia  tak  g ł o ś n e g o  
w  okresie likw idacji re wo l ty  i działalności  
d o ia z i iy ch  t r y b u n a ł ó w  o przy sp ieszony m 
t ryb ie  ' skr óconej  p r o c e d u r / e  — by y w y ­
ro i śmierc i  p r zez  rozs t r  elanie,  będący  
na jb a rd z ie j  o p o m s t ę  do  n ieba w o ła ją cy m  
m o r d e m  sądów ym M o r d u  t e g o  d o k o n a n o  
z c a ły m  c y n . / m c m  bezkarnośc i .  Haiirtą 
w sjrółczcsiiej  sp ra w .e d i i w o śc i  jest ow o  
m o r d o w a n i e  na z imno ,  ‘kiech to  j iod p ła sz ­
czykiem karzącej  T e m i d y ,  u z b r o j o n a  ś w ię ­
tok radc zo  we w szys tk ie  s ą d o w o  akceso r j a  
zbrodn ia  a r anżuj e  w s p a n ia l e  o d e g r a n ą  ko- 
m e d ję  winy  i kary,  k t ór e i  os ta tn im  ak tem  
jest  skazanie  na śm ie rć  n i e w i n n e g o  cz ło­
wieka.

Aby skończyć z Ferrerem  co rychlej, 
nic wezwano ani jednego św iadka, zb u d o ­
w ano akt oskarżenia na piśm.crmyeh ze 
znamach, nadesłanych z kancelarii sędz ie­
g o  śledczego, przedstawiono cały sze reg  
świadom ie sfałszowanych dokum entów  i 
jako dowukl rzeczowy jedną jedyną, rów 
nież sfałszowaną, proklamację, poczem 
skazano na śmierć bez praw a odwołania 
się do  łaski króla — a zatem na śmierć 
bez ap e la c j i !

O świcie w yrok  w ykonano. Ostatnie 
lego słowna by ły  zw rócone do  egzekucyj

nogo  jahitonu: „Dzieci moje! Mierzcie do 
brze! T o  nie wasza wina! Umieram nie­
winny. Niech żyje nowa szkoła!"

W  rok potem ze składek m iędzynaro­
dow ych za im t,a tyw ą kom ite tu  akcji sta- 
l.ął na wielkim placu w Brukseli pom nik 
f rancis/ka Ferrera-G uardii.  1 od tąd  eo 
rok m iędzynarodow a wolna myśl okryw a 
się kirem ża łob) w dniu 13 j?aździernika.

*

Testament polityczny Ferrera:
„P rag n ę ,  ażeby przy żadnej okoliczno 

ści nii: odb y w ały  się przy moich zwłokach 
manifestacje o charakterze politycznym, 
lub religijny.m, sądzę, że czas, p o św ięc o ­
ny zm arłym  daleko lepiej m ożna zużyć 
na po p raw ę  doi. żywych, którzy w swej 
większości tak bardzo jej potrzebują..

P rag n ę ,  aby  moi przyjaciele mało, lub 
nic o mnie me mówili, gdyż wychwalając 
ludzi, w y tw arza  się bożyszcza, co jest 
m kodliw c dla przyszłości ludzkości. Na- 
icży rozważać jedynie czyny, bez w zględu 
na to, czem byli ich tw-órcy!"

Flistorja oceni czyny tw órcy  wolńei 
szkoły. Ilekroć jednak myślę nad  losem 
tveh wszystkich, k tórzy  złożyli na szafo­
cie ludzkości życie w w'alce o jej szczęście, 
p rzed  oczyma mętni przesuw a się p ło ­
m ienny luificc takich duchów , jak Gior- 
dano  Bruno, Lueillo Vanisu, M ichał Ser 
vet. I wówczas zdaje mi się, że m iędzy 
nimi widzę rówmież Franciszka F erre ra  
G uard ię .. .

O n bow iem  do nich należy!
P Ag.
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Nieważne, na idjotów obliczone 
deklaracje.

W e  wszystkich urzędach i instytu 
cjach rządow ych naczelnicy zmuszaj;} u 
rzędników  i urzędniczki do  podpisania 
deklaracyj, że zobow iązują się p izy  w y ­
borach  do Sejmu i Senatu g łosow ać na 
B. B.

T eg o  rodzaju presja w yborcza  jest 
ustaw ą zakazana i, kto się jej dopuszcza, 
odpokutu je  za to w drodze karno - są ­
dowej.

Ale podpisy  na tych deklaracjach nie 
mają żadnego  w iążącego znaczenia i zwra 
camy uw agę, że ani prawnie ani mo^al 
nie do niczego nie zobowiązują.

Wybory są tajne.
O gół urzędników  i urzędniczek nie­

chaj wie, ze każdy w yborca może podpi 
sywać jakiekolwiek deklaracje, a potem  
przy wyborach głosować wedle swugo 
sumienia.

Nic m u się za to stać nie może.
Deklaracja — to nieważny świstek

Na marginesie.

Rta kogo w zią ł na kawał?
Ż ad n a  in o że  z Ijst w yborczych  B e -B c  n ie  

\vyróżn;a,s. ILę l a k ą  dozą  h u m o r u ,  jak s a n a c y jn a  
lis ta  lw u w sk a  P rz e d e w s z y s tk ie m  k a n d y d a tu ry  ks. 
Szydel.sk.ego L p. Jaegera .  JNje ty le  ich  osoby,  ale  
ich  b e z p o ś re d n ie  sąs jedztw o.  W -naogół s ż a re in  
i s m u ln e m  żvciu L w o w a  og łoszen ie  tej  l is ty  n ie ­
jednego  w p raw jło  w d o b ry  h u m o r .  N a  lepszy  
h o w ;em  k a w a ł  s a n a c ja  tu te jsza  nie m o g ła  się  
zdobyć. .( J i

Ks. b zydelsk j  u m ie sz cz o n y  zosta ł  n a  liście 
w nadz;ei,  iż  poc iągn je  „ k a to l ic k ą 11 iczęść sp o ­
łec ze ń s tw a  ;polsk;ego, d J a e g e r  zaś ima b y ć  w ę d k o  
n a  żydów. W y ła n .a  się  n a  tern  t le  w ca le  ko m ; 
c.zna .sytuacja.  „ P r a w o m y ś h h  k a to l icy  w p a t r z e ­
n i  (w oso b ę  ks.  ,'szydclskicgo, ó  ile wogóle  są 
tacy, b ę d ą  widzie l i  ty lko  p. Ja eg era ,  a  przez  
tegoż znowdi ż y d o m  prześw jct lać  iiętlhic su la n 1- 
na  iks. Szydelskiego. I ta k  źle  i  tak  n ied o b rze .

Ale n a re sz c ie  p ryśn ie  bajk a o k r z y w d z ie  ż y ­
d ó w  w Polsce .  K s jądz  Szydc lsk i  j iod  r a m i ę  z 
p re z e se m  liahału! J a e g e re m  to itiajw . mowmejKzy 
c h y b a  d o k u m e n t  p r z y ja ź n i  p o lsk o -ży d o w sk ie j ,  to 
zapow iedź  no tes}  ery w .pożycju1 olm n a ro d ó w

B ied n y  jes t  t e n  „stratejgik" -w yborczy  z Bd- 
Be. k tó ry  u k ła d a ł  . sanacy jną  l i s t ę ' l w o w s k ą .  Nie 
liczył się  n i e b o r a k  z tern.  aż we Lwów Je poza ks. 
S zy d e lsk im  i  p, J a e g e r e m  ży ją  je s zc ze  endecy 
i s jon iśe i .  P r z y  tak ich  k a n d y d a tu r a c h  i jedn i  
i d ru d z y  zrob il i  śwąetny jn te re ś  ij,ez najmniejlszelgo 
ry zy k a  iK.apit.iłu.

Życzenia dla tow. Lnebego.
' Io w .  d r .  D iam ancl  w ys ła ł  wybranc-mui po-  

n o w n ;e w e ię żk je j  w alce  p re z y d e n tó w ;  p a r la m e n ­
tu1 n iem iec k ie g o ,  tow. L o eb e in u ,  życzen ia  d a l ­
szych  .sukcesów d e m o k ra c j i  n iem ieck ie j  w' in te ­
resie  n a r o d u  n iem iec k ie g o  i p oko ju  św iata.

N a  te leg ram  tow. Loe.be o d p o w ie d z ia ł :
P rz y jac ie lsk ie  ż y cz en ia  z powodu) m eg o  w y ­

b o ru  n a  u rz ą d  n a d e r  t r u d n y  p a rd zo  m n ie  u c ie ­
szyły .  M am  nadzje ję ,  że  (Wszystko JiójRzie d o ­
brze.  * !

Rzut oka wstecz.
W s ta r o ż y tn y m  I ł z j n n e  s z e rz o n o  zasadę  „ d i-  

y ide  et im pi ra ( sp ro w o k o w a ć  b'urd'ę l z a p a n o ­
w a ć  n a d  k łó cą cy m i  s ię )  o ra z  ' . p e c u n ia  n o n  o- 
ie t“ (p ien iądz  n j e  śm ie rd z i ) .  N a s t ą ju ł a  e ra  i n ­
t ryg  i  k ra d z ie ż y  p ie n ię d z y  pubii:  znj cli, z a  k tó ­
re  ludzi p rz e k u p y w a n o  i  d e m o ra l iz o w a n o .  —  
I R z y m  ru n ą ł .

P o te m  n a s tąp i ł  o k re s  p o n u re g o  (średniowie­
cza,  igdy g o d n o ść  i w o ln o ść  ludów  L u m p y "  zabito 
t e r r o r e m  u  t ęp ą  scho las tyką .  W R o s j i  ś r e d n io w ie ­
c zne j  c a r  b j ł  p a n e m  ,ż«ija  w szys tk ich  o b y w a te l i ,  
k tó rz y  Igo (do s ło w n ie )  -musieli  leałować po n o ­
gach. T e n  —  p o d o b n ie  j a k  d z ik ie  ha ly  \z j i  — 
rządz i!  p o l i ty k ą  s t rach u ,  W lęził (n iewinnych, lor-  
Uirowal m ężó w  m y ślący ch  inaczej ni.ź o n  i jego 
k am ery lln .  J to źm e jsza  p o l i ty k a  c a r sk a  o p i e r a l i  
s ię  ma prow okacj i  o c h ran y ,  i h a ś l e  „pif lronow 
m e  żaliet  ' (n je  ża łow ać  kul d e m o n s t r u j ą c y m  o- 
pozycjon is tom  j { i

Jak  w jd / im y ,  ró ż n e  b y ły  m eto d y  r z ą d z e n ia :  
po l i tyka  i n t r y g ' i ko rupc ji ,  p o l i t j k a  s t r a c h u  i 
pon żen ią  g o d n o śc i  ludzkiej,  polityka  Cynizm u 
i z ap a rc ia  s ję  ideałów m ło d o śc i ,  w reszcie  p o l i ­
tyka  p ro w o k ac j i  i zb rodn i .

— O —

Siniało pedpisu jrie  przełożonym  de 
klaracje dla B. B. i nie sobie /  tego  nie 
róbcie.

A w  dniu w yborów , w lokalach gło  
sowania bez najmniejszej ob aw y  w k ła ­
dajcie do kopert  kartki z numerem 7 r 
oddajcie do urny. Nic się wam  za to 
nie stanie, bo nikomu nie wolno zajrzeć 
do  koperty  i zbadać, jak kto g łosow ał.  
Pamiętajcie: wybory są taine!

Aresztowany za rozdawanie odezw wynorczych
Centrolewu.

W  dtiin 21 września lir. ares/.towaho 
w Kamionce S trum iłow ej tow. M arcin­
kowskiego Bolesława, b. palacza w ta r ­
taku w bapieżance.

Z brodnia  M arcinkowskiego polegała  
na rozdawaniu nieskonfiskowanych odezw 
Centro lew u między robotnikami tartacz­
nymi w Sapieżance, za to też jako oska 
rzonego z par 300 u. k. (podburzanie 
przeciw zarządzeniom władz pańs tw o­
w ych) a resztow ano i pi z e t r / i  mtije się go

„Tylkc socjalizm ratuje dziecko przed zatratą".
T o m a s z  -Mann, jed e n  z ,iiaj\vyl>i!ni j szych  p i ­

sa rzy  n jem iee k jc h ,  wygłosi ł  p rzed  kill .u d n ia m i  
w  B e r i jn ie  w y k ład ,  w k tó r y m  a p e lo w a ł  do  „ ro z ­
s ą d k u  i jed n o śc i ' ' .  W y k ła d  s ły n n e g o  p o w ieśe io p i-  
s a r z a  n iem iec k je g o  w yw oła ł  burz liw e  s p rz e c iw y  
w śró d  zg ro m a d zo n y c h  „ h a k e n k r e u z l e r ó w "  ^ f a s z y ­
s tów  n ie m ie c k ic h ) .  K rzykaczy ,  p rz e ry w a jąc y ch  
m u \ \ ę  M a n n a ,  m u s j a ł a  po l ic ja  w yprow adz i) ;  z soli . 
N a  cze le  a w a n tu r n .k ó w ,  w y s tę p u jąc y ch  iv o b ron ie  
r a su w eg o  sz o w in izm u  g e rm a ń sk ie g o  stał., ż y d o w ­
ski l i te ra t  A rn o ld  B ru n n en .

W 'związku z tein p isze  „Arb. 2 tg .“ :
Cóż  -wywołało tak  wĘa&fe.ljwc p ro tes ty  j irz e- 

e iw T o m a sz o w i  M an n o w i ,  na jsz lach e tn ie jb zen iu  
p rzed s taw ic ie lo w i  n iem ieck ie j  b u rż u a z j i ,  k tó ry  a n t  
n je  m a  w  sobie  k r w j  żydow skjp j  a n i  n ie  p r z y ­
znaje  -się do  m a r k s i z m u ?  O to  poeta  w  trosce  o

p rzy sz ło ść  n ;e m ieck jc j  k u l tu r y  o ś w i a d c , ł  w 
s w y m  w y k ła d z ie  że  w o b e cn y m  o k re s ie  r o zw \ - 
d r ż e n i a "  najbrulaln ięj iszej  siły u w ie lb ie n ia  u a j-  
skra jn je jsz jsch  js«ó winjsiyc-j iycJ i  f razesów  grozi 
d u T i o n i  za t ra ta .  Co w i ę c e j , ’T. \ l a n ii zaap e lo w a ł  
do  k u l tu ra ln e j  b u rż u az j i ,  aj,y s t a n ę ła  po s Tonie  
soc ja lnej  d e m o k ra c j i ,  k tó ra  w p ra w d z ie  n i e  w 
sw ych  maierja lnyc.il  t eo r jaeh  ale  w swej po l i tycz ­
ne j  prakty-ce jest  o b ro ń c zy n ią  duchówy'T i  d ó b r  
n iem ieek ie . t r  ’ i :

Jo  u zn an je  d la  wie lk ie j  -mis,i soc ja l izm u ,  
w y p o w ied z ian e  p rzez  n a jw ię k sz eg o  w s p ó łc z e s n e ­
go p i s a rz a  N ie m ie c ,  k tó ry  ,me jest socja istą, p o ­
d r a ż n i ło  a ż  do  sza łu  w yznaw ców  bez względnego 
s to sow an ia  m eto d  pa łk i ,  n o ż a  i r e w o lw e ru  do 
tych w szys tk ich ,  k tó rzy  m e to d  -tych uzn ać  n ie  
chcą .  . < ■ ”

Muzeum wybitnego rzeźbiarza.

n iem ieck ieg o  I tau ch a .  u rząd zo n e  w' znnjUfii w  L h a r lo t te n b u rg u .  w k ló re m  poni jeszczono  m o d e le  
> i ‘ i o d lew y  z jego rzeźb .  •

Życie za 1 Zf 5 groszy dziennie!
Nied&ia bezrobotnego.

każdego imesiąca P 
wydfotków

nnd i isz  Bez- 
n a  nas tępny

W końcu.1 
robo-cia o k r e ś l a  |) iidżet  
m ies iąc ,  t

Ja k  |W|elką jest ro z b ieżn o ść  m ię d z y  su innm i 
p re l im in o w a n e m j  a  rzoczyw is tem i w y d a tk a m i  L un  
diiszu, z ly tu łu  w y p ła co n y c h  ńwiadl zeń i za ­
pom óg’, św iadczy  p on iższe  zes taw ien ie ,  w y k a z u ­
jące -rozmiary p o m o cy  dla ibezropoltiy  b  w r.
mp.

iprelimin. —  w y d an o

w s tyczn iu  2,7-10.000 — 5,108.000
W h i t r m  I '2,]!)().000 - i  10 95(1.000
w m a rc u  ił,780.000 - t  1<),79.5.500
w k w ie tn iu  Cł,780.000 —  11,152.000
W maju '  j 2.700.000 — 7,09.5.000

Liczba
oficjalnych

p o zb aw io n y ch  pracy 
o p u b l ik o w a n y c h  w'e

w ed ług  d anych  
w szy s tk ich  i)|- 

z Upca r. b.smac.il wyno.-ąjja wedtu-g s tanu  np.

108.000 osób .

L iczba  la n ie  o b e jm u je  ro b o tn ik ó w  ro lnych  
f)ezro|,otnycli .  j

pót

uI sprawie potrącania wkładek człon, z list płacy.
\ \  /.wpizkii z z a r z ą d z e n ia m i  p. Ministra 

h w im .n jka  ji z dn .  10 w rz eśn ia  10110 r. Ni P. 
2/;2S30»ł?yÓ. ,oraz z. dn.  2 ‘paźd i■:jc.rniku 10M0. 
Nr. J ’ 2/2diOilóliO, m o cą  k ló .y e l i  in k aso w a n ie  
w k ła d ek  -członkowskich na rzecz. Związków Z a ­
w odow ych  Pra<x>wii;kóu Kole jow y h p rzez  m- 
rz ęd y  k o le jo w e  p rz y  w v p łac ;e  p o b o ró w  m a  być 
w przy izlośei ugalcżnio.ne od zgódy Z w iąz k ó w  
n a  (Sktła. k o n t ro lę  iełi g o sp o d a rk i  f in an so w ej  w 
sp o s ó b  Iwskazcmy w o sopne j  in s t ru k c j i  —  żsvo- 
ł#n* zostafo  Nadzw'yja?jajne P l e n a r n e  I’osiedzą~ 
n;e Z a r z ą d u  ( . łow nego  Z w iązku Z aw o d o w eg o  \ la -  
■izynislów d< o lejowych na dz ień  10 p a źd z ie rn ik a  
li. r.

Z arz ąd  ł . t ó w n y  ro zw aży w szy  szczegó łow o  Za­
ró w n o  treść  jak też i Ln tenc je  w s p o in n ia n v ć h  
z a r ządzeń  Al. 1. doszed ł  do 'p izck o n an ia ,  iż 
m e to ry cz n e  z a ła tw ie n ie  tej sp ra w y  s 'a n o w i  k rok  
o z n a - . / t m u  decyau jąc - łm  d la  p r zysz łośc i  o ig a n i -  
zacji ,  g d y i  rozsu-żjft-. o n ieza leżnośc i ,  s a m o ­
d z ie lnośc i  'i o k ; e n .n k u  id eo w y m  Związku.

\v o b e c  tego / u r z ą d  ( d o w n y ,  nje m o g ą c  b ra ć  
n a  s iebie  odpo w ied z ia ln o śc i  za pow z ięc ie  decyzji

W tak p o w a żn e j  sprawie,  uwuż < za rzecz k o n ie ­
czn ą  o d w o ła ć  s;ę do op iu j j  ogó łu  c z ło n k ó w  k!o- 
rzy, jako w łaśc ic ie le  lu nduszów  zw iąz k ó w  s i  
jedyiije.  k o m p e te n tn i  do  i 'ozslrzy gan ia  o sp o s o ­
b ie  g o sp o d a ro w a n ia  tenij  t iiiKiuszami tudzież o 
sp o so b ie  k o n t r o lo w a n ia  g o sp o d a rk i  związkowej.

Lelc.in -uslaleni-t Ópiijljr ez łonkówr o o m a w ia ­
ny m -za-giudnicniu Z arząd  ( d o w n y  polec i ł  P re z y -  
d jm n  Z w jązk ti :

1) za rząd z ić  z w o łan ie  W aln y ch  Z e b ra ń  Kół 
w cza s ie  od  20 p a źd z ie rn ik a  do  10 l is topada  
b. jr. c e lem  d a n ja  c z ło n k o m  ttnoźnoś . i  sw p o -  
w jedzenia  opjii j i  i zajęcia  s ta n o w isk a  'w te) 
sp raw ie ,  i ' >

2 )  zw ołać  na  dz jeń  12 lis topada, b. r /  ■ izd 
1’rzey odnj  'zącycb Kół m ie jscowycii  do W ai  sza- 
wy c e l e m  pow zięc ia  os la tećznc j  decyzji .

W zw jązku  z l«m Z arząd  u c h w a l i ł  zw ró c ić  
srę do  P a n a  Ministra  KoHłntajkac-ji z p:TOśbą 
o u inożliwjeni.ć  zw ołan ia  Z jazdu P rz e w ó d . . i c z ą -  
cycli Kół p rz e z u d Zjclenie  u c ze s tn ik o m  Z pizdo 
urlopów.

Z z e s |u \ \ ; e n i a  p o danego  wyżej  w y n ik a ,  że 
p r e l im in o w a n e  przez  J'inuhis-Z' Boz-mlioeia sumy 
są  dw u i p ię c io k ro tn ie  -przekraazane .

Bezroliocje  lUit) 'zyninje s ię  w c iąż  na je d n y m  
tym  s a m y m  poz iom ic.  A p rzec ież  taka  p o ra  jak 
lato,  n o r m i l i i ; e  j irzyuosi  z m n i8 j s zeni  ■ ilości b e z ­
robo tnych .  Z czasó\yr rz -tdów pom ąjow  h, lato 
1930 r .  ni  a p rz y n io s ło  b e z ro p o ln y m  m a s o m  z t.«]- 
kpw |u-tęskinien;em o o żd s iw an e j '  jiraoy.

ih ib je żn ie  tylko p izeproyyadżony ra c h u n e k  wy 
kazuje,  / e  bezrojgitny jiobje-rać m o zc  lydułem za­
s i łku  m ies ięczn ie  ś rednio

zł. śi I gr. 20.
Konin z r zęd em  tem u , kio p o z b a w io n y  g racy ,  

a tein s a m e m  z a ro b k u  — Ipotraii u t r z y m a ć  s ie ­
bie,  rodz inę ,  o p łac ić  l m e s z k a n n  za z a o k rą g lo n ą  
juz. su m ę

I zł. 00 o.r. dz iennic.
A p rz fe je ż  fa k |v e /n ie  znsj łk i  clI■ i l iczrolio tny  :h 

-samotnych s ą  jeszcze imi;ej|Sz e. od  ofcliczom j 
p rzcz ,h.yas średii;e j,  svynoszą ono dla sam otnego  
zaledwie ' i

20 ,/ł. in iesie ,  z iu i ; ; 
k to m a  szczęście  c( - ) ,  że  jest oliare orr, l o d / in ą  
m o że  n a w e t  o t rzy m ać  w w ysokość ;

la  z ł .  m 'es ię .1 z n /e .
( h e t k a  d o la ć  \  r  . , '

jtiż przeż p rzes / ło  łr/.y tygodnie w w ię­
zieniu.

R o .p raw a  odbv ia  się 21 btn., na k tó­
rej wyraźnie okazało  się, że przestępstw o 
M arcinkowskiego jest nieistotne, ale po ­
licja uzupełniła  oskarżenie dalszymi za ­
rzutami i postawiła  dalszych świadków, 
to  też tow  M. dalej jest za trzym any w 
areszcie sądu pow ia tow ego  w Kamionce 
S trum iłow ej,  g d / ie  dostaje raz dziennie 
jeść, a żona j e g o ■ pozostała z dwojgiem  
drobnych  ci/ieci bez środków  do życia.

Zanosi się na to, że człowiek nie­
w inny będ/ie  siedział w areszcie aż do 
w y borów

Jako w  p k r w t z ą  rocznicę śm ierci 
ś. p. adw okata

M I C H A Ł A  G R E K A
ndbędrtle się w e  rzw ankek 2 3 , b rn. 
m szn św . w  kościele O . O . Je zu itó w  

o g o d zin ie  f '3 0  rano.

ttiwy CKłowielt
na w ł a $ c m  miejscu.

Katowicka ,;jPolor.ja“  donosi :
„D ow iadu jem y  się, że do W arszaw y 

odszedł z aprobatą  odpowiednich w ładz 
w ojew ódzkich dekret, m ianujący p. Binisz- 
kiewicza inspektorem  m onopolu  spirytu 
sow ego  w Tarnow skich  G ó rach " .

Przynajm niej raz '  w łaściwy cz ło ­
wiek na właściw em  miejscu. P. Biniszkie- 
wicz, znany na całym Śląsku na ło g o w y  
pijak, a poza tern w wolnych od tego  „za­
jęcia" chwilach przew ódca BBS na Śląsku 
znalazł wreszcie najidealnicjszą posadę dla 
siebie, na którą po d ług iem  pijanem ży­
ciu naw et w ,raj u liczyć me może.

Konkurs na scenariusz nlmowy.
Sąd  k o n k u r s o w y  dn. 30 w rześn ia  r. b. dl-1. 

1'ozpaii 'zcnia  |.SrL’e iu u ' j i« zy n a d e s ła n y c h  na  k o n k u r s  
w y tw órn .  A s - b i l n m  nz.unł, że  ż a d e n  z n ic h  nje 
zas łu g u je  h a  p |c rv .sz ą  n  igrodę,  wobec  czego p o ­
stanow ił  po d z ie l ić  n a g ro d ę  l i - g ą  w k w o c ie  zł 
300.—  m ię d z y  s e e i i a r ju s z f t ^  B w o je  L u d z i  (w e­
d ług  lpow;eścL S P e rż y ń sk je g o )  - i .,A\ puszcizy 
(w edług  j iow ieśc i  .1. W e y sse n h o f la ) ,  o raz  n a g r o ­
dę  I ■ l -ty w kw oc ie  zł 200.—  p o m ię d z y  p ra ce  z a ­
ty tu ło w a n e  „ N a f ta "  i  , Sp o w ied ź  m ę ż c z y z n y  " z a ­
znacza jąc ,  -że w-szys lk ;e  wyróżnione, s ć e ra r ju s z e  
p rz ed s ta w ia ją  o g ro m n e  t ru d n o śc i  dla rea l izac j i .

S c e n a r ju sz  j). t „ Ż a ło b n ik ", z a s h  g u jąc \  ze  
w zg lędu  n a  .swój p o z io m  liter-acki na spe c ja ln e  
w y ró ż n ien ie ,  n j e  m ógł jednak być  w z i ę ł y ’ pod  
'uwagę z p o w o d u  obcości  . lem atu  t i tła

I’o rozp ioazę tow anju  k o p e r t  o k aza ło  się, że  
a u to r a m i  IwyróżnkmyyjJ. - p rac  są :  Z ofia  D ro m -  
lew jczow a  J „ \V  Id isz cz y " ) ,  Józe f  D re w n ik o w s k i  
( .D w o je  1 mlzi "), A dam  (htlis  '(j, N a f ta" )  i Jrena  
Aorcl („S p o w ie d ź  .Mężczyzny "). t

WYBUCH W F/B R Y C E  NABOJOW
BRAT1SŁAWA, 21. 10. (Pat) ,Wć ia 

bryce nabo jów  nastąpił wybuch  wskutek 
k tó rego  7 kobiet odniosło  ciężkie rany. 
Jean a  z nich zm arła  w  szpitalu. Pożar 
sp o w o d o w an y  w ybuchem  został nieba 
went umiejscowiony, tak, iż szkody ma- 
terjalne są nieznaczne.

— o —
P A L K Ą  I WTDfiAMsI.

L L B L i N  21. p a źd z  W e  wsi 1 .ud w in ó w  p. 
ch e łm sk ieg o ,  zosta ł  po in ty  p a łk ą  i w iołami 1 t 
1 jks B adztej ,  k tó ry  w d ro d z e  d n  szp ita la  w 
Saw in ie  z m a r ł .  P o w ó d  pobicia ,  p o ra c h u n k i  o s o ­
biste.

Z muzyki.
, ,S Z W A N I ) \  D L D / I A R Z  o p e ra  J a ro m i  

W 'h u b e rg a ,  w y s taw io n a  o n eg d a j  n a  sc e n ie  ope. 
w ied eń sk ie j ,  'uzyskała  n j e z w y k ł ' '  ])owlod'zeiń''  ( 
cza su  p ie rw sze j  p rem ie ry  p rz ed  2 b d \  w  W . 
c ław |ir ,  o p e ra  k o m p o zy lo rn  czeskieijo o b ieg ła  
c zn e  .sceny e u ro p e j sk ie  i wszędzie, z y sk a ła  
g r o n m e  pow odzenie .  M u zy k a  o p e ry  tej, o p a r  
na  n a ro d o w y ch  m o ty w ac h  c zeskicb  w  śtjJ-u' d 
wiiej o p e ry ,  j ios iada  wszelkie, w a n m k i ,  a b y  sl 
się p o p u b i rn ą  i d latego zyska w szę d z ie  p ow  
d zem e.  P o n a d to  jest m e lo d y jn a  i d a je  śp iew 
kow; w d z ięczn e  po le  do p o p is a n ia  się  -głosem.

ra 
tf-y 
)d 
o- 
h- 
o- 
I i 
a- 
ać 
o- 
a-

Przed zaostrzeniem c asnoty gotówkowej.
( J i a r a k ie i  y.stycziu m 'p rzyczynk ic in  ylS o b e c ­

ne j  sy tuacji  f inansow ej  jest luki. z a o b s e rw o w a n y  
po r a z  p :m v s z y  od dłu-'ższeyo c za su  —  s p a ­
d k u  -wkładów w kasa  li oszczędnośc i.  R u d  len 
d o tk n ą ł  l ró , \n ;cż i l> K O., k tó ra  dla z a m a s k o ­
w ania  isto tnego stOn.ii rzeczą n ie  o j iu l i l ikow a ła  
oso b n  > s ta n u 1 w k ła d ó w  we w rz eśn iu ,  lcaz za 
cały  kwa-rt-d. <

V, spoim ijany '  sp ad ek  w y w o łan y  został  kil 
k o m a  ipowodamj. M in p rzyczyn jł  się do tego 
Popyt  ż# do laro to  g o tó w 1.i)wvm dblsze svyiolv-  
wanje ,  wzgdęduje sp ła ca n ie  k re d y tó w  zagranici;:u 
nyeli ,  o raz  o sh ze jsz f t  c e n z u ra  -B anku  1’olskietgo. 
ISzazcgólmo tsilnjc sp a d ły  w k ładk i  w W a rs  aw jc, 
o ra "  we Lwowie. \ \  .oSUtnjin czasie  usta ł  p o ­
płoch  we l.wow je.

J’rzy tej sposobnośc i  w a r to  zaznaczyć ,  że 
sy tuac ja  j io li tyczna w ew n ą trz  k r a ju  w y w a r ł a  
n iek o rz y s tn y  w p ły w  n a  i zw. ruich knpii- łów .  

k o łac h  go sp o d a rczy ch  bo\v;eni w.skaz,ują

na to. iż w o s ta tn im  c za s je  o d p ły n ę ł a  z a g ra n i ­
cę  pow ażn ie  jsza i lćśe  kopi lał ii k ra jow ego ,  co  
t łu m a cz y  .ró\vn;eż w p ew n e j  .m ir rze  u b y te k  w a ­
lut i dew iz  w .Banlui P o l sk im .

R ozw ój s to su n k ó w  v n a jb l iższe j  p rzysz łośc i  
n je  b ę d z ie  w ed łu g  w sze lk jego  p raw d o p o d o h ie r t  
stwlą* k sz ta ł to w ał  się p o m y ś ln ie ,  (gVhż

o z e k w a ć  na leży  y.z.inozimia s . ę  c ia sn o ty  g o ­
tów kow e j  i

W zwjązku ' ze sp a d k ie m  kajn l-dów o b r o t o w j . h.
M us im y  z a tem  liczyć s ię  ze (Zwiększeniem 

się Irud i io śe i  n a  ry n k u  p ie n ię ż n y m ,  po wjywrze 
sWÓj Iwpływ i n a  . s tosunki  w  h a n d lu  i w 
p rz em y ś le ,  tom  więce j, że w  kolac j i  k ierów  n l1- 
czycłi B anku  f^J&kjago zazn ac za  -się <pnden('ja 
d o  p o d t r z y m a n ia  zaos trzonego  k u r s u  co  do  u- 
d z ie lan ia  k red y tó w ,  o raz  rcdulceji ob iegu  b a n k ­
n o tó w  d la  o c h ro n y  k u r s u  złotego.
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Komunista zamordowany przez koleuow
Podejrzyflrftit go, że jest konfidentem P. i*.

Dnia 25 lipca bi\ na terenie  gm iny 
Pikulowice, koło  Lwowa, w odległości 
okło 30 m od m ostu nad Pełt \v ;ą, zo ­
s ta ł)  w yłow ione przez pastuchów  zwłoki 
m ężc/yzny w wieku około  2U lat. P rzy  
denacie nic znaleziono żadnych d o k u m en ­
tów . Zw łoki leżały kilka dni w wodzie, 
w skutek  czego skóra w niektórych m iej­
scach odpada ła  p łatam i

W  czasie sekcji zw łok s tw ierdzono, 
że denat został zam ordow any  s trza łem  re ­
w olw erów } m w g łow ę, następnie zaś 
w rzucony do w ody. Zw łoki pogrzebano, 
ubranie  zaś denata złożono w urzędzie 
gm innym .

Pew nego  ra /u  jeden z nrcszkańcow 
Pijcułowic, sprzedając jarzyny niejakiej 
W olfenhau tow ej,  powiedział jej o znale­
zieniu trupa w P e ł tw r  Ta zain teresow ała  
się tą wiadomością , gdyż dnia 19 lipca 
(wyszedł z dom u jej syn Leon W . i prze 
pad ł  bez wieści. Opis ubran ia  denata zg a­
dza ł się z w yg lądem  ubrań  jej syna. W o ­
bec tego  W olfenhau tow ie  udali się do 
P in k u ło n ic ,  gdzie agnoskowali rzeczy za­
ginionego.

Morderstwa dokonano na podstawie
wyroku „sądu kapturowego41.

Policja pow iadom iona o agnoskow a 
niu denata  zarządziła p o s z u k iw a n i  za 
m ordercam i. Po dłuższem śledztwie usia- 
lono. że Leon W olfenhau t był kom uni­
stą  i na podstawie w yroku  członków K.
P. Z. II. został wywabione nad Pełtew ,
gdzie został zam ordow any .

W olfenhau t  był członkiem K om uni­
stycznego Związku AAłodzieży. Koledzy 
podejrzewali go, że stał na usługach  p o ­
licji. Podejrzenia te zrodziły  się w śród  
jego  kolegów w pierwszej po łow ie  kwie- 
tnia br., w k tó rym  to czasie organizacja 
kom unistyczna znaidow ała  się w stanic 
ca łkow itego  rozkładu i rozbicia, z p o w o ­
d u  liczn ch aresztowań. W obec  tego 
w śró d  kom unistów  w ytw orzy ła  się a tm o ­
sfera wzajemnej nieufności, rzucano po­
dejrzenia  na różnych członków, wielu z 
srnch zawieszono, część usunięto, a na ich 
miejsce pow ołano  nowych. W  t j m  cza­
sie wykluczono ze związku rów nież i 
W olfenhauta . O d y  aresztow ania nie u s ta ­
w a ły  w dalszym ciągu, pow ołano  z ra 
mienia K. P. Z. U. komisję śledczą dla 
zebrania dowodów- v in\ W olfenhauta .  Na 
podstaw ie wyników śledztwa uznano go 
w innym  zd rad y  partji i

skazano na karę śmierci.

Należy, zaznaczyć, że jest to  p ie rw ­
szy ' w ypadek  m orderstw a na podstaw ie  
„sądu  k ap tu ro w eg o "  w śród  kom unistów  
we Lwowie.

W olfenhau t by ł kilkakrotnie a resz to ­
w any za udział w m asów kach  i d em o n ­
stracjach komunistycznych, jednakow oż 
wedle zapewnień policji nigdy nie był 
konfidentem, \

Aresztowanie księdza za c z y ­
tanie „ S u r m y " .

} .S ta n u i ; ,  w czas ie  rew izji  w m ic s ;k a n h i  
p a r o d i a  ks.  Iw a n a  k o r s a n a ,  zna lez iono  k i lku  e- 
g z cm p la rzy  „ S u rm y  . W o b ec  tego a re sz to w a n o  
ks. k o rsa n a .  i o d s ta w io n o  do stula w S ta m s lu w o -  

w ,e.
S z w a d ro n  0 j). u łanów  p r z q ; r o \ v a d / a l  ć n cą d n j  

rewizję  'u m ie s z k a ń c ó w  wsi Zaiukwu-.  i W i- 
k lo n ó w  k o lo  S tan is ław ow a.  W y n ik i  rew iz j i  by ły  
dość  m a r ą e ,  g dyż  ty lko  u  |l  I l e n n a n o w  icza, 
z n a le zjono  luiciętj k a r a b i n  > nożyc  do  cięcia d r u ­
tu, o raz  lo rn e tk ę .  P a r o b e k  ten  z])icb l jed tn k  
p rz ed  'a resz tow an iem .

« egzotycznym kraju.

P a ła c ,  icesarza \ h i s y n j i  w A du is  A^eba  (A l ry k a ) ,  
p y d i e m  (uroczystości k o r o n a c y jn e

który jnzygo tow  uje z c a l i m  
n a  d z je ń  2. l is topada .

w s c h o d n im  p rze -

Sekwestr samochodu Pogotowia ratunkowego
Z W a r s z a w y  d o n o szą  o n i e z w y k ły m  w y ­

p a d k u  b ę d ą c y m  jed n y m  zc z i ia m jcn n y c h  y n a k ó w  
czasu .  Mianowie.je  do  znajdu jącego  s ię  u  rogu 
ul.  M arsza łk o w sk ie j  pogotow ia  r a tu n k o w eg o  p r y ­
watnego  zglosjl  się s e k w e s t r a to r  Celem o d e h ra -  
n ja  zaległe j  ra ty  podatl-ar.; obro tow ego .  G dy  r a ty  
tej  pogotow ie  n ie  m og ło  u iśc ić ,  s e k w e s t r a to r  za-  
ż ą d a l  w s d a n ja  sto jącego pr-zed d o m e m  s a m o c h o d u ,  
ż ą d a n iu '  u rz ę d n ik a  o d m ó w io n o ,  a  w ie th  s e k \ ,e -  
straior.. wi doby!  r e w o lw er  i  ro zp o czą ł  sh-zelnc 
w  g ó rę ,  w y w o łu jąc  p o p ło ch  n a  u licy.  W y m u ­
s iw szy  w te n  sposób  p o s łu c h  d la  s ieb ie ,  sekw e- 
s t ra to i .  n a z w is k ie m  B a n as iew icz .  p rz y m o c o w a ł  s a ­
m o c h ó d  pogo low ja  ł a ń c u c h e m  do sp ro w ad zo n eg o  
s a m o c h o d u  d ięża ro w e^ o  i  o d j e c h .! jw s t r o n ę  
m ag azy n ó w  s k a rb o w y c h .  i

W "zas je  d rog i  "zerw ał s te  ł ań c u ch  i w ó w -

Zye*e Podkarpacia.
30RYSŁAW.

len metody w y u ir tw .
! A a  ko lon  ji B a n ia  u i z ą d z j ł a  f r a k c ja  w dn iu  

16 II). m. z g ro m a d z en ;c  p rz ed w y p o rc ż c .  W obefl 
k . lk u n a s t u  ludzi  re le re m  p o p isy w a ł  się rzu ca n ie m  
p k igaw y  ł. io.szyz e rs tw  n a  h. p os tów ,  w ięz ionych  
w? Brześc-ju. \  gdy  -usiłował w  p o d o b n y  sp o ­
s ó b  m ó w jć  o iow. D a sz y ń sk im ,  o s t ro  z ap ro to s to -  
w a  ło h e c n v  n a  / g ro m a d z e ń ;  u  Iow. I fa js lre k . W o- 
h e c  tego j iro tes tu  zg ra ja  zp irów  z i t l iS .  r zu c i ła  
s i ę  |ua o\v. ,-Nąjs t rk a  'i p o b i ła  go. D o p ie ro  gdy 
zlocjeli  s ię  to w a rzy sz e  o b ron j l i  tow. N a j s a r k a  z 

-opresji  -Jbestjalskich zj,irów.

Pod adresem zarządu gminnego
W d o m u  / [ I h m r e r a  n a  T a m a w c e  zamie.-z1- 

T u je  f i u ,  s u  ro d z in  robo tn iczych ,  k lo r e  ży ją  w n i e ­
s ły c h a n y c h  'w a ru n k ac h  hylgicntózny cli. P o p r o -  
s tu  'p odw órko  tego d-omu", to jeden śm ie tn ik ,  
m ie jsce ,  n a  z lew  p r z e r ó ż n y c h  n ieczys tośc i .  N.c 
dziw netto, ‘że  w ty c h  w . .runkach  ‘w s zy scy  m ie s z ­
k ańcy  z a p a d a ją  n a  ró ż n e  ep id em je .

W sz e lk ie  iustne i  p i s e m n e  zaża len ia  w g m i ­
n i e  n i e  o d n o sz ą  żadnego  sk u tk u

Przykład godny naśladowania
P o  zwy , ' ię sk jcm  o d p a r c iu  z a m a c h u  n a  n isk ie  

p lac e  lgórn;ków w k o p a l in  w o sk u ,  o d b y ło  s ię  
w n jea z ic lę r  d n j a  19 b. 1 1 1 . z g ro m ad zen ie  s p r a ­
w ozdaw cze  n a  k ló re i i i  po  p r z e m ó w ie n iu  ifickret. 
tow SI. B o c ian a  u c h w a lo n o  jed n o g ło śn ie  p r z y ­
jęcie  do  Wiadomości |) roiokohv, zaw ar teg o  p o ­
między. iZw iązk iem  G ó rn ik ó w  a d y rek c ją .

( ió rn icy  wpsKowi jeszcze r a z  z ro z u m ie l i ,  że 
ty lko  Kv P .  P .  'S. 1 ż v  zaw  z n a jd u j ą  p r « w d z i r  
w ą  o b ro n ę .  J o  też  zw ycięs tw o  l iczby K r .  7 n -e  
jest d la  n i  d i  o b o ję tn em .  A d o w o d e m  jes t  t a k 1, 
że  w s z s s c y  z a t ru d n ie n i  w Ł<jd. w o s k u  z łoży l i  
n a  fu n d u sz  w yborczy  po pół d n ió w i  \

— O —

Kranika bcryslawska.
P O Ś Z U U K J Ę  posady p r a k i i k a n t a  w ie r tn ieze -  

go lub jniiej  p ra c y  w' p rz em y ś le  n a f to w y m .  P o ­
s ia d a m  p e w n ą  p r  ik ty k ę  i 5 k las  g im n a z ja ln y c h .  
Ł a s k a w e  zg łoszen ia  do  A d m i n - D z i e n n i k a  L u ­
d ow ego ' '  D ro h o b y c z ,  d la  K aro la  D erynga .

— o —

DROHOBYCZ.
Niefortunni naśladowcy faszyzmu.

D o n o s i l i śm y  już k ró lk o  o n i e u d a ł y m  n a -  
p a d z K  h e p e s o w sk je j  b o jó w k i  pod d o w ó d z tw e m  
D z ię g id ó w  n a  D ó m  R o b o tn ic z e  i s ą s ie d n ią  
„ G w ia z d ę  .

O k a zu je  s ię  —  jak n a s  i n f o r m u ją  —  że n a ­
p ad  len  d o k o n a n y  b y ł  pod o so p is te in  dow ódz tw em  
P a w e ł k a  D enas iew ieza ,  k t ó r y  u k r y ty  w  c ie n iu  
w ydaw  d  yozkazy.

Z e  szczegółów, ja łg e  z d o ła l i ś m y  zebrać ,  w i ­
d ać ,  że  z a m ac h  | ) lan o w an y  B y ł  n a  s ze ro k ą  ska lę  
m ia n o  zd em olow  u- „ G w iaz d ę "  1  D o m  B obotn . ,  a  
n a s t ę p u  e, jeśliby s ię  u d a ło ,  o p ią ć  go  w  p o s ia d a -

liw. łŁJV.[‘V ”  VUZ.V114W, "  *
B o ry s ła w ia ,  lo tem  b ły sk a w ic y  r o z e s u a

s i ę  po  m ie śc ie  w .eść  o  u s i ł o w a n y m  n a p ad z ie  
T ł u m y  pulil fczności  op lęg ły  o b a  lokale ,  a  gdy 
bojów u  w ys iad ły  n a  r y n k u  z a u t ,  t o w a rz y sz y ły  
m i  św is ty  1 śm iec h y  gaw iedzi.

V wię,c ro zp o czę ła  się o tw ar ta  -gra, B o jó w k i  
sanacy jne ,  o t r z y m u ją  r o z k a z y  • d em o lo w an ia  i z a ­
g ra b ia n ia  d o m ó w  l in s ty tu c j i  ro b o tn ic zy c h  —  
a le  m y  je b ez  rozką^UJ,' a  z p o c zu c ia  o b o w ią z k u  
i w | irzedświ,  .dezen jn  ]głębok; em, iże b r o n im y  
swej i d c m o k r a e f i  p rzy sz ło śc i ,  -do os ta tn iego  
teliu w piensiacrli b r o n i e  i iędz iemy.

P o l ic ja  —- i.ak z resz tą  w szęd z ie  —  żadnego  
z zain.U'bowxiów- n a w e t  m e  p rz y t r z y m a ła .

Z apy tać  n a le ży ,  e o b y  to by ło ,  g d y b y  rzecz  
m ia ł a  s i ę  przec iw  m e ?

Je d n o  jest l>(>c ic sza jąee in  —  że ro b o tn ic y  
w n ap ad zp -  udz ia łu  n ; e  lu a i i ,  a  ty lko  Sru lk i ,  
Dzięgle  i k a n d y u a t  n a  nosłu. D e n a s jew ic z  \ a r e -  
sżcie  zn a leź l i  s ię  onj n i  s ta le  w o d p o w ied n ie tn  
d la  s i e b ie  towarzystwąą .  t. j. B an d y tó w  i z lodzie j i

czas k.-erowca s a m o e b o d u  ch c ia ł  s k i e r o w a ć  za- 
sekw esjrow any .sarnócliód do  po l ic j i  ce lem  za- 
m e l d o w a n j i  o s a m o w o l i  sekwe.slrato.ra. S e k w e s t r a - i  
to r  jed n a k  z n o w u  rozpoczą ł  s t rz e lan in ę  w - g ó r ę ,  
i z m u s i ł  w ten sposób  k j e ro w c ę  do o u s taw ien ia  
s a m o e b o d u  do  m agazynów  sk a rb o w y c h .  Z a s ek w e -  
s t ro w a n ;e  .siunocliodi i iryw atnego  pogotow ia  r a ­
tu n k o w e g o  u n ie m o ż l iw i ło  tej in s ty tuc j i  n ie s ie n ie  
po m o cj  w razje  w y p a d k ó w .  \ \  czas ie  d w u k r o t n e j  
s t rz e la n in y  sckw es{ra to ra  w y p a d k ó w  z lu d ź m i  m i 
szczęścje  ' n ie  b y ło

W D o łh e m  k o ło  Mryia w  cza s ie  re w iz j i  u 
-M. -Margela. znalez iono  w s todo le  p o d  s i a n e m  
w iększą  i lość  n a b o i t  k a ra b in o w y c h ,  o ra z  3 k a ­
wałki  m a s y  w y b u ch o w e j.  .Margela a r e s z to w a n o .

W Stan is ław  o wie  a re sz to w a n o  W .  C z y ż e w ­
skiego, uczn ia  y l l  k lasy  g im n .  za w e rb o w a n ie  
cz łonków  do  . P i a s t a " ,  zb ie ran ie  sk ła d e k  n a  w i ę ­
źniów p o l ; t>vznyvli,  o raz  j ak o  p o d e jrzan eg o  o  
akcję  s a b o taż o w ą .

Zdemolowanie C7y*e!ni „ P V « -  
świty“ .

W J a m n ie y  k o ło  S ta n is ła w o w a  oneg d a j  w  
fttwy, jacyś o so b n icy  w j j u l j  w szys tk je  >zybv w 
okniiicb m ie jscow ej  c Zy te ln i  „Pro .ś \y lty“ . j to ta -  
m al i  l a m y ,  p o d a r l i  k u r t ,m e  i k u l  Śv S z k o d a  
wyno.sj -1:0?) zł '

I ej isainej nocy k toś  sk ra d ł  lab licę  o r j e n ta -  
■cyjną, d ro g o w ą  o ra z  tab l icę  z (godłem p a ń s tw o -  
w e m  z b u d y l ik u  szko lnego .

Nic^batstwd zam iast sabotażu.
D n ia  7. b. m. m a s z y n i s ta  p o c ią g u  w ra z  ze 

ś lu sa rz e m  r e y j z v | n y m  p o w ia d o m il i  policję, że Ja ­
k iś  ^ sabotażys ta  ro zk  -ęcił h a m u le c  w  poc iąg u  
I .w ó w  —  Z im n a  W oda. W  ączas ie  d o chodzeń  
s tw ie rdzono ,  że oba j  d o n o sz ą cy  w s k u te k  n i e d b a l ­
s tw a zaijiocbąli  s p o je n ja  z h a m u lc e m  t r z e c h  o- 
stainjy.h w agonów w p oc iągu ,  a n a s t ę p n ie  z o b a ­
wy p r z e d  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  o sk a rż y l i  o to  n ie -  
z n a n y J t  sab o taży s tó w .

P rz y  pomocy kota usiłowali 
podpalić zagrodę.

W Now osław cach, onegdaj  o godz in ie  U - t e j  
w nocy.  k toś  | ) u s c i ł , n a  p o d w ó rze  z ag ro d y  A n ­
toniego I i n c e ra  kpta,  klći-miu- ,przyw:iąz ,mo do  
ogona  p a lą c ą  s,ę szm atę .  D o m o w n ic y  •spostrzegli 

z apobieg li  podpaleniu- b u d y n k ó w .
sa b o ta ż y s tó w  n ie  n a t r a -

lto jed n a k
Na 'ślad p o m y s ło w y c h  
fila  n a  razie, polic ja.

Ze spraw miejskich
N a  se s j i  .Magistratu u c h w a lo n o  m. jjn. udz ie-  

liń. K u zu n ie rzo w j Z egarlińsk tem ui i S teu in ji  B y ­
k o w e j  p o z w o len ia  n a  b u d o w ę  2 p .  d o m u  b l iź -  
, iaczdgo n a  ul. T a rn o w sk ieg o .  T c h w a l o n o i  b u ­
do w ę  k a n a ł u  n a  ul. K rz v w tzv c k ie j  o dług. 
210 metrów--.

*
.Magistra, imiasla  L w o w a  ogłasza  k o n k u r s  na  

w sp a rc je  w  k w o c ie  100 zł. d l a  ubogiego ('Z l .  
l a d n ik a  k ra w ie c k ie g o  z fund. 1'r a n c isz k a  i A n ­
to n in y  B a łn to w sk ic b .  O w s |)a rc je  to u liiegać się 
m o g ą  c z e la d n icy  rei. c h r z e ś ó . . zam . we fwyowiie. 
P o d a n ia  n a le ż y  wnos ić  dio d n i a  -25. l is topada .

D a le j  Magjstrat ro z p is u je  k o n k u r s  n a  d w a  
s ty p e n d ja  z lu iu laci i  J e liksa  Szu in la t isk iego  d la  
uczniów ' sz k ó ł  g im n a z ja ln y c h  po żłt)0 zł " P o ­
d a n ia  p . z e z o d n o śn e  d y re u c jc  g im n .  n a le ż y  k i e ­
ro w a ć  do‘ M a g i s t r a t u  n a jd a le j  ,do  31. paźdz .  b r .

Czytajcie pros; robotniczą! !
bratobójca skazany na 3 lata więzienie.

M*. jyS-' -* ■ — _***■ * ■ ,
s a m j  z ap rzeczy l i  p y ta n ie  w kja i i t taku  m o r d e r s tw a  
pótw-ierdzaja.c j e d n a k  zabójs tw o.

K a  tej  p o d s ta w ie  I ry b u m d  sk a z a ł  b ra to b o ic i  
n a  3  la ta  c iężk iego  w ję z i e n i a

1’io tr  Sen iów , ro ln jk  z .Mszany o d p o w ia d a ł  
p rz e d  s ą d e m  za z a tn o r d o w a iL ę ? s t r z a la m i  r e w o l -  
w e ro w y in i  ])rata  swego P a w ł a  w r a z  z ż o n ą  O -  
łe n ą. P o w o d e m  zbrocktj p y ł  y p tt i  o  podz ia ł  g r u n ­
tu .  P o  d w u d n io w e j  ro z p ra w ie  >przysięjgli 10 g ło -

Aresztowanie „sztabu" K. Z. M.
W  zw ;ąz k u  z t ą  s p r a w ą  p r z y t r z y m a ła  po­

licja 1 )  osól). Między i n n y m i  zostali a re sz to ­
w a n i :  Meskcl Mechel e le k t ro m o n te r ,  czł.  Kom 
G e n l r  K / \ ! , l 'm s e h v  eif S a lo m o n ,  a b so lw e n t  g. 
sekr .  O k r  K o m ite tu  KZM., k tóry  sw ego  czasu  
za  d z ia ła ln o ść  k o m u n is ty c z n ą  by ł  k a r a n y  o -  le-

łiooicta, która chcc lecieć prze) Ocean.

Je s t  n ją  m ło d a  o b y w a te lk a ,  N o w e j  Zclanji ,  m is s  
A ro h a  Clitford. Z d a ła  o n a  e g za m in  n a  p i lotkę  
t p rzygotow uje  s ię  o b e c n ie  d o  lo tu  z Anglji  

"do N o w ej  Zet a n d  ji.

STUDENT Z PRAGI MORDERCĄ.
W IE D E Ń , 21. 10. (P a t) .  Policja w 

Sillem na Slow-aczyźnie w p a d ła  na trop 
sp raw cy  m orders tw a, d o k o n an eg o  w le- 
cie br. na nauczycielu g im naz jum  Szym o­
nie Beckerze. M orderca, 23-letni s tudent 
z Prag i,  Franciszek Białek, zo s ta ł  areszto 
w an y  i w śledztwie przyznał się d o  winy.

fn iem  'w ięzien iem  —  L e w in  Józef,  sek r .  K o m  
KZ.M. dz ie ln icy  g ródeck ie j ,  k i lk a k ro tn ie  a r e s z to ­
w a n y  z a  agitację  k o m  inisty czną, —  Szaja i i  W ł o ­
d z im ie r z  istud. fil., sekr . '  K om  KZM. dz ie ln icy  
żolk ;ewsikiej  i iczłonek O k r .  Ivom. K/.M. —I 
Z e b r u n  P io t r ,  czł.  Kom. m ie jsc .  KZM. n a  m  
L w ó w .  ró w n ież  k a r a n y  za -agitację k o m u n i s ty 6»- 
r  Q, 1—  T-tuman A( am ,  -.stud fil. czł. Kom . m ie jsc .  
K Z M . n a  tn. Lwów i za razem  k ie r o w n ik  \ \  \ - 
d z ia łu  sp o r to w eg o  k o m .  k lu b ó w ,  o raz  sz e re g  i n ­
n y c h  o sób ,  k tó r e  są  p o d e j r z a n e  o u d z ia ł  w o r -  
gaiijzowcniiu  i do k o n an  '.i m o r d e r s tw a  n a  osobie  
W o l to n h a u la  L eo n a .  N a z w js k a  tych  o só b  ze  
w zg lęd u  n a  toczące  s ię  jeszcze  d o c h o d z e n ia  n ie  
m o g ą  ibyć n a ra z je  jeszcze  u jaw nione  S p ra w ę  
w r a z  z a t r z y m a n y m i  p r z e k a z a ł a  polic ja  wice- 
p r o k u r a to r o w i  l i e jo n u  L \ .  S. O. w e  l .w o w ie

ZGON ZNANEGO LITERATA.
W A R S Z A W A , 21 10. (Pat)  Nocy

dzisiejszej z.marł na serce, na pod łożu  
anginy , znany pisarz polski, W łodzim ierz  
Perzyński,

— o —

ARESZTOWANIE DEFRAUDANTA.
K A T O W IC E , 21. 10. (P a t) .  Policja 

a re sz to w a ła  urzędnika bankow ego  R om a 
n a  H aśko ,  pod  zarzu tem  sprzeniew ierzenia 
na  szkodę T o w arzy s tw a  k red y to w eg o  
„ D o b ro b y t"  w  Ja rosław iu  kw oty  30.000 
zł. H aśk o  odstaw iony  będzie do  sadu  w  
Ja ro s ław iu .

ZAPROSZENIF NA WĘGRY.
T o w a rzy s tw o  Dziennikarzy Polskich 

o trzy m a ło  od S tow arzyszenia w ęgiersko- 
po lsk iego  w  Budapeszcie go rące  zapro 
szenie o w ysłan ie  de lega tów  na uroczy 
stosć 20-lecia istnienia węgiersko-polsk ie j  
instytucji, k tóra odbędzie  się 16 listo 
pada br.
i —o —
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>U&l£V VŻNIAM zg u b io n ą  k s ią ż k ę  K asy  c h o ­
r y c h  m .  L w o w h  na  n azw isk o  G o s p o d a re k  
.Józef.

P O S Z U K U J Ę  le k c j i  z zakresu.' szkół  p o w s z e c h ­
n y c h  k la s  n iższych .  I . i s ty -do  e d n i .  pod  . , ( i im n  - 
z ja l is ika  .

P A R A  K W A C K Ó W  n . \ K (  KNSKK ll .„anuzyk 
p i z e jn ę k n ie  śp iew ający!  o k a zy jn ie  do syYzeda- 
n i a  W ia d o m o ść -  B em a 15. Segal.

PA GZKAHZA ukwalif ikowany-eh l akoru u w y e l i  , 
p o sz u k u je  ,'óJd z a ra z  fa b ry k a  s k i / y ń .  Z a k ład y  
„ b r ó p k i  d rz ew a ,  l w ó w  —  .M ick iew iczu  22.

SMMzicInia Intrflliiaturaw
z ogr. odpow

wb Lwowie, ul. i c u r M  i. Z. -
Tel. 5 7 - 2 5

Kronika.
Lwów7, dnia 22 października 1950

R E P E R T U R A  T E A T R U  W IE L K IE G O :
Saóda o 7.30 . .W y z w o lo n y "  i l .M cgae . 
C zw artek  o 7,50 „ T r u b a d u r " .
P ią te k ,  o  7.30 . .D om ek  trzech  dz iew czą t  .
S obo la  o  7.30. „ Ż y d ó w k a" .
N iedzie la  o 3 30 „C yganerja" .
N ied z ie la  o 7.30 „ D o m ek  ' r zech d-hew ezą t  
P o n ie d z ia łe k  o 7.30 ,.R y c e r s k o ść  W ieśn iacza” 

i „ P a ja c e " .  ’

R E P E R T U A R  T E  \T R U  ROZM AITOŚCI:
Ś ro d a  o 7.30 „D zie lny  w o jak  Szwjejk".
C zw artek  o 7 .30  D zielny  w o jak  -Szwejk 
P ią tek ,  o  7.30 .Dzielny w o jak  Szwejk
S obo ta  o  7.30 Dzielny 'wojak Szwejk
N jed z ie la  o  3.30 .D z ^ ln y  w ojak  Szwejk 
N ie d z ie la  o 7.30 D z ielny  ;w'ojak iSz-weik . 
P o n ie d z ia łe k  o 7,30 , D z ie lny  w o ja k  Szwej*!*

R E P E R T U A R  T E A T R U  M AŁEGO:
Ś ro d a  o 7.30 „W ,-e,czne p ió ro " .

■■'.Czwartek o 7,30 W i e c z n e  p ió ro " .
P ja te k  o  7.10 W ie cz n e  p ió ro " .
S obo la  o  7.30 „W ;eczne  p ió ro " .
Niedzie la  o  -3.30 . .Egzotyczna, k u z y n k a "  
N .edz ie la  o  7 30 „ W je c z n e  p ióro  
P o n ie d z ia łe k  o  7.30 „W jeczne  p ióro" .

\ \  T E A T R Z E  W I E L K I M , .  W c zw ar lck  
p ie rw szy ,  g o śc in n y  występ  z n ak o m ite g o  ten o ra  
ch icag o w sk ieg o  M. L a u r e n ,cu'a, -k tóry  u k a ż e  się  
w  m u ł o w e j  par tj i  o p e ry  y e rd ie g o  „ T r u b a d u r "  
R e sz ta  z e s p o łu  bez zm iany ,  p rz y  p u l  i ie Al.
Aund.. W  sobotę ,  d ru g i  g o śc in n y  w ys tęp  M. 
J .ai iTence‘a  w „Żydów ce

W, TEATRZE RO/.M A 1TO SC I Dzielny 
w o ja k  S z w e jk  szybko  zhUża s ię  do  j u b i l e u s z o ­
wego  50-go p rz e d s ta w ie n ia  w j e d n y m  n ie p r z e r ­
w a n y m  szeregu-.

W T f .A T R 7 .fs  MAŁVM, b a w i  codzienn ie ,  
.swoim w* b o r n y m  d o w c ip em  W E o d o r  w  k o m e d j i  

W ie cz n e  p ió ro  , k tó re j  b o h a te r e m  jes t  w ie d e n ­
k i  a dw okat ,  wpadający7 n i e u s ta n n ie  w  najjśn.ie- 

s z n ie j s z e sy tu a c je  pod  w p ły w e m  n ie u z a s a d n io ­
n e j  zaz d ro śc i  o  s w ą  (urodziw ą  żonę.

Ś W I A T O W E J  s ł a w y  teno i  M l .a ii re iice ,  k tó ­
r y  w ys tąp i  w c z w a r tek  po r a z  p ie rw sz y  v ł ru -  
baduYze". u c h o d z i  za  n a jśw ie tn ie jszeg o  ś p i e w a ­
ka  d o b y  obecne j.  L a u r e n e e  po^i idia n a jw y ż s z e - 
tony  i w 1"d a  n i e m i  z z u p e łn ą  sw obodą ,  a 
p rzy  (cm  —  co  n^c jest  bez  / .nac/cn iu .  —  o d zu a-  
cza  się  w s p an i -d en u  w a ru n k a m i  zewnętrznem-i.

P R E M  IER \  „E j jo lka  z Monlm m r u "  os ta tn ie j  
o p e re tk i  K a im am i,  o d b ęd z ie  ?ję  w T e a t r z e  AYiei- 
feitn iwe w torek ,  d n ia  28 b. m. W p r z e c iw ie ń s tw ie  
d o  W .edn ia ,  u |svór t e n - u j r z y m y  u n a s  w u jęc iu  
z u p e h i je  n o w o c ze sn e m .

T E .IT R Y  AlII JS K I K  n a  l is lopad  z ap o w ia ­
d a ją :  , . l ' i |o t e k  z M o n h n a r i m " ,  p  p e re łk ę  K a lm a ­
r a '  .,1 ;.zlę szy d e rcó w  o p e rę  Giordinui.  .3'pa- 
z e p ę "  o p e rę  C zajkow skiego ,  T a l s l a f f a "  óp&re 
y e rd ie g o ,  ' ' j f k o r d ja n a "  S łowackiego, „ K r ó l a  h j -  
k o N d e m a  g r o t c ,k v ę  Goetla  i .Malczewskiego,
. B aro tę  A n g e rm a n " ,  d r a m a t  I Iaup tm «m a.  „ D zw o ­
n y  z Corney jile o p e rę  k o m ic z n ą  P lam ib e tla ,  
„ P ie rw s z ą  p a n i  Selby ' k o m e d ję  E r y j i i c ń ,  ,’pCT- 
f i i r a y '  m ojej ż o n y "  k o m e d ję  Lenza.

Chodzą 'tylko' o to, b y  le  o p ie ln ic e  r e p e - lu a -  
r o w e  zoslaly d o t r z y m a n e ,  b o  podi L m  w zg lęd em  
za  p o p rz ed n ich  d y re k c j i  lw o w sk a  p u b l ic z n o ść  m a  
ju z  sw o je  dośw iadczen ie .

W  M IE JS K IM  ( Ś R O D K U  Z D R O W I A ,  l .wów 
pl. M isjonarsk i  2 , '  o d b ę d z ie  się  „ ta ran iem  K oła  
.Matek d n i a  23. I). ,m. o  godz. (i-tej pop po ­
g a d a n k a  dr.  A. K ogutow ej n a  t e m a t :  ę C o  k a ­
ż d y  w y c h o w a w c a  W j t d z W  p o w in ie n  o sc-ksuól- 
nośc i  'dzieci AANtęp w olny.  '

C IO T K A  S U T E N E R K Ą .  P a r ly k a .  d o n io ­
s ła  polic ji,  ż e  w c z a s u  gdy  m ie sz k a ła  u swej 
c io tk i  S ta n is ła w y  P a r ty k i ,  p rzy  ul N a  P ło n ic  
1 28. ta  s t rę cz y ła  j ą  do  n j o r z ą d u  i g ro z i ła  n o ­
ż em ,  gdy n ,e  b ęd z ie  p o w o l n ą  jej k o c h a n k o w i .  
P e w n e g o  r a z  i*osobn;S. te n  p rz y  p o m o c y  c io tk i  I 
p r z e m o c ą  d o k o n a ł  n a  iv,ej igWałbr. Policjla za ­
rz ąd z i ła  are.sz lo w an ie  tej w ys tępne j  pary .

AV5 K O P A N I i  K O Ś C IO T R U P Ó W . P rz y  r o b o ­
ta c h  z ie m n y ch  obo k  k o śc io ła  M a r j i  Magdalen* 
z n a lez io n o  k o ś c i  ludzk ie .

T eg o  s a m e g o  d n i a  j n z y  k o p a n iu '  k a n a ł u  w 
u l  K ę t r z y ń s k ;ego znalez iono  szczą tk i  dw óch  i ru -  
pów  W o b u  w y p a d k ac h  z a rząd zo n o  d o c h o d z e ­
n ia .  '

P E C H O W Y  „ S K O K "  KASIARZA W c z o ra j  
-, n ocy  d o s ta l i  s ię  jacy ś  .osobnicy  tło  k a n ce la r j  

s ą d u  w Slrzyżow je .  gilzie w y c ię l i  o tw o  w  k a ­
sie  o gn io trw a łe j .  T r u d  w ła m y w a c z y  b y ł  p r a w i e  
d a r e m n y ,  [gdyż’ w e w n ą t rz  znaleźl i  ty lko  5 zł., 
k tó re  sk ra d l i .

N I E F O R T U N N Y  . Ii \ [ l>  O B S Z A R N IK A .  T  
R ak o w sk i ,  w łaśc ic ie l  d ó b r ,  w Kamion-ce sU u m i-  
ło w e j,  j a d ą c  sw e m  n u le m  przez  pl. Knpihilny , 
z d erzy ł  iśię z w o z em  t r a m w a jo w y m  „1".  M e lo r -  
I tm ny  . r a jd  o p łac i  R a k o w sk i  k w o tą  o k o ło  tys. 
zł., 'gdyż ty le  b ędzie  k o sz to w a ć  n a p r a w i e n ie  u,'- 
szko d zo n eg o  s a m o c h o d u .

W Ł A M A N IA  I  K R A D Z IE Ż E .  P rz e z  o tw a r ­
te  o k n o  do s ta ł  s ię  jak iś  o so b n jk  !d‘o  m ieszkan ia  
.Taniny R o m a n i u k  przy  ul K a m p ia n a  1. 3, s k ą d  
s k r a d ł  g a rd e ro b ę ,  waidości 500 zł

D o  m ie s z k a n ia  Stefanii  E lan ero w ej  przy ul. 
Kr. L eszczy ń sk ieg o  dosta ł  się  j a k iś  r .zezmiie- 
szek. s k ą d  s k r a d ł  fu tro ,  . s reb m e  (naczynie s to ­
łowe.  o ra z  g a r d e r o b ę  n es tw ie rd zo n e j  n i  r a z  jo 
wartości .  <

,v KWA W  A Z E M S T A  Z Ł O D Z IE J A .  W cz o ra j  
p o p o łu d n p i  w p iw n j€ y  rea ln o śc i  pirzy u l.  S ło ­
n e cz n e j  1. 44, lo k a to r  W lad .  P ro e z y ń sk i ,  l iczą ­
c y  .32 lal,  p c h n ą ł  n o ż e m  w  p lecy  07- letniego 
A n drze ja  Bartn ,-ka,  dozorcę  tej  ealności.  W s t a ­

n ie  igroźnvm  odw ioz ło  z ran io n eg o  Pogo tow ie  rat.  
do  szuka ła .

P o w o d e m  z ran ien ia  by ła  zem sta ,  gdyż  P r o -  
czyńskj  p o d e jrzew ał  B a r tn ik a ,  źe  izuradził  go 
p rz e d  P iu k a se in  S c b c cb te rc m ,  że k r a d n ie  m u  
d rz ew o  ze sk ła d u  pT/y ,ul\ Ź ród lane j  J 1.

(Z Ó .IE  R Z E C Z Y ? 'W  czasie  re \ . iz j i  u  p a s e ­
rów7 z ak w e s l jo n o w a n o  ja k o  p o c h o d zą ce  z  ki,a- 
dzieźw cza rn *  p łaszcz  d a m s k '  Z k o ł n i e r z e m  
k r y m s k im ,  i d u ż m n  m a n s z e ta n n  z c z a r n ą  p o d ­
szew k ą ,  p rześc ie rad łu  b ia łe  z m o n o g r a m e m ,  k .  
(i., j i je rzynę  sk ra d z io n ą  w jes ien i  uh. ro k u ,  o raz  
ko lczyk  z lo ly t  z d j a m e n ta m i  i w s io rk i  m . P o ­
sz k o d o w a n i  m o g ą  rzeczy [c agnoskow rać w w y ­
dzia le  ś ledczym  P. P

Z M E E Z i D N D  [ Z G U B IO N O - Szofer R o ­
m an  Kucyk ,  z d ep o n o w a ł  p a ra so lk ę  jed w ab n ą ,  
b ronzow ą,"  po zo s |av , io n ą  w- t a k s ó w c e  przez  p a s a ­
że rk ę .  R o m a n  T a rn a w sk i ,  zdeponow7a l  to re b k ę  
żó łtą ’ zn a iez jo n ą  w ul. Kurkow ej,  p o s t .  O rzech  
z d ep o n o w a ł  -portrle z letfjiymagją S Tesviń„skic- 
g o  z Cieszyna.

IgnaL-y" Monkes zgubił  portfel ,  zowie.rojący 
110 z L  22 doi. o raz  k o k u m e n t y  A n n a  S c lu n id e r  
z gubiła  b ran zo le tk ę  łań c u sz k o w ą ,  w a n o ś c i  35 zł. 
Ig n acy  K o ch an y ,  zgubił  w  p a rk u  Kilisk iego teCz- 
ke ,  zaś  0 .  Sc rw alk .t  św iadec tw o  dojrza łości .

A R E SZ T O M  \ N I  I  Z A  KRA D / I f i Ż I  W 'rzo-  
ra j  zostali  osadzen i  w a r e s z c ie  M i r ja n  K a s |) iz ak  
t M c k sa n d e i  Z am szala ,  za  k ra d z ież  jTa -szkodę 
.M S taw skiego .  A n to m  K ołodz ie j  j a k o  p o d e j r z a ­
n y  o  kradzież, zegarka  -.na Szkodę Er. Kulika ,  
.Im jan S tolecki  /> k ra d z ież  ,c u k r ó w  ze  s t e n a  
M ' Scb lag c ro w e j  p rzy  ul. •K azim ie rzow sk ie j  o- 
raz  Mikołaj Kiicy za u-óżne k ra d z ież e .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  T O W A R Z Y  
S T W A  D ZIEN N IK A RZY  P O L S K IC H

odbędzie się w lokalu redakcji „W ie ­
ku Nowego**' w niedzielę, 26 om. o g o ­
dzinie 10-tej rano, w  razie braku  kom ­
pletu, w  tym sam ym  dniu, o godz. 10.30 
p rzedpołudniem .

„POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P. I 1. S.

do nabycia

w Księgarni L U D O W E J ,  Lwnw, 
ul. Szajnochy 2.

0 różnych duszach.
Są d u sz e  rc p u b l ;k a b s k ic  1 są  du sze  psie .
R e jn ib l jk a n in  m a  w ła sn e  s u m i e n i u  -i lo 

jego w ła s n e  s u m ie n ie  k i e r u j e  jego is-zynim,
Jeżeli  I rcpub l ikan in  d o b ro w o ln ie  p o d d a ł  sję 

w odzow i,  w tenczas  b a c z n ie  .śledzi, e / y  w ó d z  po- 
zosla je  W iernym  sp ra w ie ,  w  im ię  k ló re j  ż ą d a  
p o s łu szeń s tw a .

\  jeże l i  w ó d z  tę s p r a w ę  / .d ra iM t,  w ledy  
r e p u b l ik a n in  z d rad z a  wodza, a b y  poz.ostać w i e r ­
n y m  sp ra w ie .  /

P i e s  n a lo m ia s l  W ta k im  v.-ypadku’ zdr-uiza 
s p ra w ę ,  a b y  pozosktć  w ;e m y m  ,wodzowi.

W ie r n o ś ć  d l a  • p a n a  —  .oio jego gwiazd'a  
p rzew o d n ia .

A lbow iem  pies  w łasnego  .sum ienia  n ie m a .  
Miał je  k ied y ś ,  a le  n ę d zn e j  jego dUszy lo w laśnc  
su m ie n ie  c ią ż y ło ,  Wjęc, jc w y rz u c i ł  n a  ..^mieie,
1 o d ląd  z r a d o śc ią  p o s łu g u je  s i ę  zupożyc;zonem 
s u m je n ie in  ć u d ze m .

J’a k im  jes t  pies. I d la tego  r e p u b l i k a n i n  n im  
■gardzi.

M e  m o że  b y ć  ugody  m ię d z y  r e p u b l i k a n i ­
n e m  a p se m .

1 n i e  może. m ięd zy  r e p u b l jk u n in c m  a  p s e m  
b y ć  dysKirsji.

LIomunik.it.
P O L n K IE  T O W , I I I S '1 ( ) R V : Z M  O ddział  

( wowskj.  IN isiedzen ic  n a u k o w e  J o w a rz y s lw a  o d ­
b ęd z ie  s i ę  d n i a  21 b. in .  sw p i ą l e k j ^ o  godz. 
O-Tej popoł .  w sali  Sem m ai- ju in  IHist.orTŁ [bli­
sk i  U n iw . J. K. .ul. \ t ick iew iczu  5a.  III .  p.

. : A u / \ D  O D D Z I A Ł U  P O I  T O  E M I G R \ -  
( .Y I N E t r O  z a w ia d a m ia  sw ych  cz ło n k ó w ’, że D o­
ro czn e  .W a ln e  Z e b ra n ie  tu te jszgo O d d z ia łu  -(Al­
b edzie  s ię  w śonó tę  -dnja 25." pazdz . o godz 
18 30 \, lo k a lu  R e d ak c j i  W ie k u  N ow ego  ul. 
S o k o ła  I. 4. ' ' ' -

Reperfais? Mn IwoutóMch
A P O L L O :  „ D a n c e r k a  C i l ty"  film dźw . 100 

proc.  A. n a tu r a ln y c h  k o l o r a c h /
G i l i ,M E R A : „ U lu b ie n ic a  z a ło g i"  K la ra  Bow.
U A S IN O  G re la  G a rb o  „ P o c a łu n e k  .
F A T A M O R G A N A  • „ P o  zach o d z ie  s ło ń ca" .
GRAŻYNA „ K r y s ty n a " ,  |) rzebó j  dźw ięk o w y .
K O P E R N I K :  dźw ięk o w y  l i lm  „A tlan t ic" .
L E W  „ K r ó l  ż e b r a k ó w "  w  gl. ro la c h  D e n n is  

K jn g  ; J c a n e t te  Alac D on a ld .  F i lm  100 proc  
dźw ięk .

L U N A :  , .T a jem n ica  z a m k u  M e tsa y "  oraz
M A R Y S IE Ń K A :  d ź w ię k o w y  f i lm  „A t lan t ic " .
(OAZA: , GrsJua w  szach y " .
P A Ł A C E  „ P o d  d a c h a m i  P a r y ż a  P o n a d to  d o ­

d a tk i  d ź w ięk o w e .
P A N . „ B e z b r o n n e  dz iew czę" .
PA SA Ż  i. „ Ś p iew a jąc y  B ła z e n "  100 proc  d źw ię -  

kow ec. '

P R O M I E Ń -  „ B ia ł a  p u s ty n ia " .
SPłMt-NDIT „ W  m a tn i  szp iegów ".  O b ie  s e r -  

j e  razem .
S T Y L O W Y : F a i r b a n k s  jako k s ią ż ę  p i r a t  o raz  

I l a r o l d  L lo y d 1.

K F I S Y  mKU R S  m i m
w  £ie c* iU y ora J. A LE K S IE W IC Z A , Lwów,, 

ul. Friedrichów  2 . Począlek nauki 5 listopada.

Prenum erujcie

Dziennie Ludowy

M R L O P O L S I
Z W Ó Z E K  M L E C 3
ul. 29 L i s t o p a d a  21. -
sprxedajti masło, mleko pasteur,, 
miód itp. we własnych sklepach, 
KACH 2 7 , MALECK!i-i2 0  1, PIEKARS 
SKIEGO 1, ZYBLIKłEWICZA 5  a, li 

i UL. MICKIEWICZA

KI
ŻARSKI

Tel. 19-51
śm ietiiię, sery, 

prasy ul. NA BAJ- 
>KA 15, PODLEW- 
ANOWSKA L. 7 4  
26.

Daiłie m aszyny 
do szycia

z fabryk św  etowej sław y, 
oraz części skiafloue do 
nich kupisz, najlepiej, -naj- 
tanie' i nr dopodne spłaty  
HURtoWNIE, DETAILICZNIF 

w ssładzie fabrycznym

VIOLIN i T I S S E R
L w ó w  —  B ernsteina t
Telefon 20 61. — Prosim y 
oglądnąć uasze wystawy 
przy - ulicy Kazimierzow­
skiej. Nasze warstaty rep 
przyjmują m aszyny do szy­
cia do naprawy. — żdoln i 
agenci w mi^starh Mało 
polski, poszukiwani na d o ­

brych waruukach.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz m /m  1 fl/paltowy azer. 87 m /m za tek stem .......................................... Lala strona za tekstem . . 6 o n _ zł

» » 9 H ** 9 .  74 „ nad* s i a n e .......................................... ...................— ‘40  „ Pól itrony . .' 860 — »
9  n » 9  9  ” . 9  »  n w tekście, kronika ........................- 7 0  „ Ćwierć s t r o n y ................................................................................................... 9

»  9 »» V V 9 po kronice ................................. Gala strona w  tekście . . 9

y> n * 9  9  » 9  n  » na 1-szej stronie 9

Red. odp.: Juijan Rychlewbki. Druk. L. S. T .  iWj Lwów* ul. Latona Sapiehy 77, Tel,

KSIĘGARNIA LUDOW A
Lw ów  —  ul. S*a|nocIiy 2

wprowAdziła specjalny dział czatopitn Bpołiczno-literackleh.
Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o f u T i n a  

POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄL GOSPODARCZY,
ZEW, MŁÓDźY m a t k a , k o b ie t a  w s p ó ł c z e s n a , p r z e g l ą d
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POł*SKI, WIADOMOŚCI LI­
TERACKIE, GLOS LITERACKI, LYTOw SK*E WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

Program radjowy.
ŚRODA, 22. p a źd z ie rn ik u .

11.58. Sygna ł  c z a s u - z  Obs. Astron .  i hi-jnal z 
W Jeż* M ar jaek ie j .  1

12.05. Koncerl  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .  ’
15.50. '1 'ransm. z W a r s z a w y  O d c zy t  p. t. „ S k r u ­

p u ł  b e z .  'sk ru p u łó w " .  >
10 15 K w a d r a n s  d la  n a jm ło d sz y ch .  ‘.(Tł-ansm. z 

W a r s z a w y ;  ' .
10.J5.  Koncert  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h
17.15. O dczy t  p. 1. „NówM azesny  ogród' - zoolo,- 

g icz n y "  —  dĆr. z K r a k o w a ) ,  c
17.45. K o n c e r t  ch ó ru  rosyjskiego. . (T ransm . z 

A\ar,szawy).
18.45. R o z m a i to śc i  k o m u n ik a ty  o raz  k o n c e r t  iz 

p ły t  g ra m .  > 1
19.35. P r a s o w y  dz ;en n ik  r ad jo w y .
19.55. Dalszy  c iąg  rozm ailośc i .
20.00. F c j le lc n  p. t „ ( id y  z ie m ia  d rż y  w posa -  

d a c ł i " - 'Q r  z AA a-rszawy)
20.15 O dczy t  p, 1.. „ In d ic r in in iam w e  l i z \ c e  

■współczesnej". (Tr. z K rak u sca) .
20.30. K oncer t  so l is tów. (T r .  z (AYarszawy).
21.20. K w a d ra n s  l iteracki.  (Tr. t  W a r s z a w y )
21.35. D a lszy  c ią g  k o n c e r tu  z AYarszawy.
22.00 T r a n s m .  r e w j i  z „ M orsk iego  O k a '  p. t.: 

„ P a r a d a  gw iazd  :. '
- - O —

GZA' AR 'TLK, 23. j iaźdz icrn ika .

11.58. Kygnal c z a s u  z Obs. A s tron .  i h e jn a ł  z. 
M ie zy  Marja.ckiej.

12.10. ,,(> czen i  wjeflzieć p o w j nn a  d o b ra  gospó-  
( h n ć 1. ('T.r. z AYarszawy)

12.35. 11. K o n cer t  s z k o ln y  z F i l b a n n o n  i w a r sz ą -  
v -sk ;ej '

17.15. „O A rg e n ty m e "  o p o w ie  dr. -A Ja n o w s k i .
17.45. K o n c e r t  je s ien n y
18 45. R o zm a i to śc i ,  k o m u n ik a t y  o raz  k o n c e r t  z 

p ły t  .g ra m o fo n o w y c h .
19.10 T r a n s m .  g ie łd y  ro ln icze j  z .Warsz.
19 .25 ." 'K onnin ;ka t  L ig i  Sam oyś t .  g o sp
19.35. P r a s o w y  d z ien n ik  rad jow y .
19.55 D a lszy  c iąg  ro zm a ilo śc i .  •
20.00. F e j le to n  p. t . : ^.Człowęek z  b l izn ą" .
20.15."  P o g a d a n k a  tech n .czn a .  .
20.30. Afuzyka lekka .  (Tr.  z jW a rsz a w y ) .

Humor
Rozkosze m ałżeństwna

Kupię.. .,  t en  w pask i ,  a  żon je pow iem , ze- 
dos-lalcm p rezcn l.

T O  ZALEŻA'
P a s a ż e r  do k o n d o k l o i a ) : Czy b ę d ę  m ia ł  

jeszcze czas  pożegnać  się  z ' - ż o n ą ?
k o n d u k t o r  — To zh !eżv  o d  lego, juk d łuac 

jest  ju ż  j ian  żonaty .

ABA M E  S T R A t 1C ■
Kzkoci s ły n ą  ze sk ąp s tw a .  .D w ódi  'prz> jació l.  

p r z e ln  w ają^ycb w .  Ameryce,, sp o ly k a  się  p r z y ­
padk o w o .  Jecien z n ich  „Aiac Lee, p o kazu je  p o ta ­
j e m n ie  n a b y tą  f laszkę  wódki.

—  R a d z ę c i  n ie  j u ć  tej  wódki...  to a lkoho l  
m e ly lo w j  z k tó rego  s ię  .ślepnie. . L ep  Wij j ą  w y ­
lej-

J ' 1 'zy p o w ló r n e m  sDoikanju' Mac T.ee zapytuje- ,  
co  jsię s ia to  z n ie b e z p ie c z n y m  a lk o h o le m

—  S p rz e d a łe m  g o / z n o w i . ś le p em u  w u jo w i  — 
odpowjaMa przvjaś-iel.

Ogłoszenia
n

C H O R O B Y WLUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi — Przy zwalczaniu chorób  
płucnych i bronchilu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Tlmelan-P.se,,
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wyazielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
m opoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
.Używa się  za poradą lekarza 

SPRZEDAJĄ APTEKI


